
w/fibou&ł CGDŁizNNlE wyjąwszy ponledzlałea.. 
ffzedpiata wynos' wo Lwowie kwartalnie 9  jłr. 6 0  cnt., na prowincji pocztą * h i 

Przedpłata Jakakolwiek pnyjtaaje się ąsweai Kme? pojedynczy 19 ocnt.
Kedakcja, administracji • ęipeitycja pocztową i miejscowa Gazety Narodowej jest . W kamienicy p. Grom; 
•Łtińskiej, przy górnej Jięści Wmów hetmańskich, naprzeciwko,!wko poczty, na dole. gdzie wyłącznie przedpłaty i in- t*  

seiaty się; przyjmują. - , jjD]a j, 0

, U 5T i ł  psen^asmi ppzesyiou* być winny dy Wjd^y^jjwB Ouety lUDdOWeJ * 6  Lwjłjfl0._—ŁMTf
reklamacyjne sie i&pieciętowąne nie Qlegają maaKowaces . . • ___ , . r „„
" 6g5oSłdnJ«, odeiwy. awi&doaienla I doniesieni). wsujłkiego rodzaje pi ż y ł u j ą  sitf w wydawnictwa „Gazety-

od ■wersal.' urobnem pismem rtnb zu miejset objętA ci wiersza po 6 c e n t,  a La opłatę itęptow | 30 cent
za *a*_ors*ewc umieszczenie.

Lięzoa 49?(i.
Oso. król. sąd krajowy w« Lwowra na mocy naan 

nej sobie wiadzy przez Jego o. k. Apostolską Mość, na 
dnia dzisiejszym pod przewodnictwem c k. radcy sądu 
krajowego Ozu rew i cza w przytomności c. k radcó.w 
Ortytłskiego i Lehmanna jako sędziów, i o. k. 
anskultauta sadowego Grebowakiego jak protokolan
ta w sprawie dochodzonej przeciw Janowi Dobrzań
skiemu, jako redaktorowi odpowiedzialnemu czasopisma
„Gazeta Narodowa" t  wykroczenie obrazy honoru według 
aktu oskarżenia o, Ł  prokuratora państwa z dpia 20. 
kwit.it,i^ i«fi3r.do i liczby .1254, popełnione w myśl §.491- 
kodeksu* karnego, JO przeprowadzeniu rozprawy na 
dnfa 19* fos ja  16tia W przytomności zastępcy e. k. 
prokuratora paustwa. sekretarza rady G a rb ,o w a k ie 
go, oakarzonggw Jana Dobrzańskiego, bez obrońcy, za
wyrokował: Jaw D o b r z a ń s k i ,  zamieszkały we Lwo-. 
wie, mający lat 44, fam At y, redaktor odpowiedzialny cza- 
sepisma perjodycznego, we Lwowie wychodzącego pod 
tytułem „Gazeta Narodowa,® zostaje dla braku dowodów 
prawnych w myśl 8- 287-a. p. k, uwolnionym od zaska-,. 
rżenia wnieaiouego przeciw niemu o wykroczenie przecie, 
Deapiecaeństwu czci według 88. 7 i 491 kodeksu kantego 
popełnionego „rwgłędem margraoiogo Aleksandra Wielo
polskiego przez umieszczenie artykułu pod napisem: „Ko
respondent & Warszawy do jednego z dzienników Wiel
kopolskich pisze co nautępuje: Warszawa 26. marca w 
numerze 43 z dnia 3. kwietnia 1863 wyż wspomnionego 
czasopisma; uznaje się zaś Jana Dobrzańskiego za win
nego przestępstwa 88. 3-2 i 33 ustawy prasowej z dnia 
17, grudnia 1862, popełnionego przez zaniedbanie nale- 
tytego nadzoru i uwagi,,na mocy §. 264 u. p. k. L ska
luje sle *o  aa tona karę pieniężny 25. zlr. w. ą., również 
na iwrócenie koaztów postępowania karnego. Zarazem 
orzeka się m  mocy 8. 35 ustawy) prasowej utrata kau
cji złożonej dla czasopisma perjodycznego „Gazeta 
Narodowa," > lQ s  ilości 60 złr. w. a. na rzeez 
funduszn ubogich stołecznego miasta Lwowa; również na 
mocy 8 39 nsfawy prasowej wyrok powyższy, po pra- 
womooDodci tegoż, ma być ogioszonyiŁ* kosztem reda* 
która. Jana Dobrzaiłakiego tak w czasopiśmie „Gazeta 
Narodowa,u jako też i w urzędowej Gazecie Lwowskiej* 

Tl P ow ody.
W korespondencji Warszawy dnia 26. marca za

mieszczonej w numerze 43." z dnia 3. kwietnia 1«63 
ozasop ism a perjodycznego „Gazeta Narodowa," miano
wicie zaś w siódmym ustępie tejże korespondencji, za- 
rzuca się — jak to iasa0 wynika ze znaczenia zwykłego 
i związku naturalnego użytych wyrazów — margrabiemu 
A lek sau d ro w i Wielopolskiemu, nazywając go imiennie, 
takie przymioty i taki sposób myślenia, które bez wą
tpienia są zdolne poniżyć g u w oczach k a ż d e g o  i tern ’ 
samem wystawjć na posmiechowisko i pogardę publiczną.

L ZniewałJ***2 z*®> Ppeczczona w czasopiśmie prze- 
zuaczonem do rozszerzania, więo tem samem publiczna, 
zawiera w sobie wszelkie prawne znamiona istoty czynu 
Wykroczenia obrazy honoru wedłag 8. 491 kodeksu kar
nego, udowodnionej w mysi 8- 272 u. p. k.; zamiar zaś 
obrazy honoru wyż wymienionego margrabiego wynika 
ja»no z wyrażonych w zaskarzonem czasopiśmie zarzu 
Ww <6*1 kodeksn karnego i 268 a. p. k.)

" Obwiniony o to wykroozenie Jan Dobrzański reda
ktor czasopisma „Gazeta Narodowa® tłumaczył się przy

PnŁoglą.l wypadków obecnej wojny.
V.

(Uiąg dalszy.)
Zamanowi wszy się 7- uwagą nad powstaniem 

ba Wołyniu, nie można odmówić całego szacun
ku dla tych ludzi, którzy nie uważając na nic, 
Ołieli przed oczyma ~ lylkj? swoją powjppość, ) 
pwfoli Się tego trudnego obowiązku, poruszyć 
od dawna nie bardzo gorącą krew tamecznego 
obywatelstwa, które ju t pierwej niedopisało po-

s r i  S i i r i T yca' Kol5T  " r
linach W isły, |ab ko^  toCz^  B1« w alk  ̂
tować korpus D w e r o b S ?  d? wersj!i !  **' 
mych stronach po

I l  n l  • po,8kiego, szumią
cego na polach Porycka, i pozostawiającego na
zawsze piękne wspomnienia o waleczności ulana
pólskiego.

Z wkroczeniem oddziału Rożyekjeg0 pod 
Pałezyńcami, zbrojne powstanie na Wołynju 
npadło, zostawiając jednak dosyć materjału, aby 
z korzyścią po nabytem doświadczeniu odnowić 
ta 'k ę  w tych prowincjach, mimo uwięzienia 

bezprawnego znacznej części ludności, poczuwa
jącej się do polskiej idei. zawsze przeciwnej 
moskiewskim satrapom.

Rozpatrując -się rozważnie w Tóżnych wy
padkach, które nastąpiły ze 8zkodą d|fl rawy 
orężnego powstania w Polsce, i szukając przyczy
ny głównie oddziaływującej,}przyszliśmy do prze
konania, t e  syątym dyrygujący ogólną dążność

niepraedatawił dążności i zapatrywania się wydawanego 111 pkażdą
przez niego czasopisma ^Dziennik' poznański* przed wy
drukowaniem nio czytał, i nawet po wydrukowania do

dotyczy prywatnego życia, m& 'zastósowanie; a nadto 
ze wzglęUu na treść samego artykułu, w którym obra-

tyeząoego numeru Gazety Narodowej nie przeglądnął;— ! iOnemu, jako Polakowi i w ogólnych Wyrazach," „jako 
dalej źe z pewnością nie wie, który z ówczesnych ie ra r | człowiekowi bez-Czci i  wiary*, „który wyrzekł iaaparłsię) 
już wydalonych współpracowników ■ polecił przedrukowa wszystkiego, co jest drogiem dla każdego człowieka ho 
nie Wzmiankowanej korespondencji, albowiem zbyt często

v n  u i/ro iąuS O U  :f*sei •»suVvt,t  In - t  r v
rozprawie głównej tom, ie  zaskarżonego artykułu, który 1 wniez podług koóregu I w  wsględe ha 8. 489 kodeksu; |i k lu z ja  tych  n o t n ie  żąd a . g raw d o p o d o b n ie j j e ' 
nie był „ni artykułem kierującym, ani też w ogólności, k a rn e g o , podług którego właśnie 8- 491 kodeksu karnego ■ d  j id  ; j G o z ‘. - - p a r a ,

  -----1-  —  *— ->--tdą inną obrazę honoru nie zaś tylko na tę, która 1 , - , “ • # f 8‘ Vr9r<aak^w ,ow  O ZUo,uic Cąęą.i
* *• ' f  bo choć te n  j e s t  .w pod róży . .1#  o iin iste r w, k a 

żdej chw ili m oże się  zn ieść  *. ca rem  p rzez  tyełe1- 
g rafy , ró w n ież  j a k  z . w ie lk im  k s ię c iem  móg* się 
zmieść w, W arszaw ie , i n ie tru d z ić  go  w tą k  
żnej cuw ili i śród  ty lu  . n ieb ezp ieczeń stw  aż  d c . 
R e te rsb jirg a . G ab in e t p e te ^ jip ^ g sk i sz u k a  ,? w j^ ( 
k i to  w  n ad z ie i, jż  tym czasem  pow stan ie  b ęd z ie  
p rzy tłu m io n e , to  w y c z ę k u ją t  j a k '  'zw ro t sp ra w a  
rę o rg a n iz ą c ji  JSipntieo.węRiyię fp a  jM jłłgfesie ą ^ ą
żą t w, F ra n k fu rc ie  i jak . ^ię„ P ru sy , F ra o e j#  . i  
Ą u g lją  p o s ta w ią  w obec za p ad ły ch  ta m  iiehwat- 
r  ,-Ż  tego z w le k a n ia  j.ę_dpdk nie w yp ływ a, aby  

M oskw a m y s l ^ a 'e  u s t ę p s i y ę ą ^ ^ e d y n ^ ^ou^ ii^  
cisk  s iln ie jszy  iub s łab szy  n a  n ie k tó re  punkty
odpowiedzi, może się zmienić, gdybj aię powio
dło lub niepowiodbc jAustrji w Niemczech. W k a  

' żdyn razie zaś oetpąwiedi będ?i& równię^ taK 
odmowni^.,jak była poprzedpjp.; Wgiosek podoy
1---- ----- ■ ■ r i T, .. — r-.■ ..i i*a .-,1 I „ r.....

się zdarzało, że dla wypełnienia numeru ..„„sopisma w 
oddziałach podrzędnych, użyto jakikolwiekbędż artykuł 
z innych czasopismów, a do te j czynności nie była ozna-. 
ezoną pewui osoba '(Wyłącznie; tudzież arjewinniał się 
jan Doorzansai że będąc zatrudrwnym wydawaniem, 
dwóch czasopiamów, n ią ,je s t w stanie, roztrząsać arty ; 
kały pojedyńeze, i że uhwet wcale się nie zajmuje przo- 
czytywamem artykułów przedrukowanych, w którym to 
względzie powołał się n i  świadectwo korrek tna Platona 
Kosteckiego; nakoniec.ie wcale nie miał, jak się z.tego 
okazuje, zamiaru, naruszać honor oskarżyciela, margra
biego Aleksandrą,, Wiej opolskiego.

Tłumaczenie to oskarzonegu, nie zdoła o(j nfegu 
usunąć podejrzenie zupełuęj wiadomości cz^ńu'zask»rźo 
nego, a to już ze względu na stanowisk* jego, jako od 
powiedzialnego redaktora, które .to st»no.fisko wkłada na 
niego prawny obowiązek, ijdd nadzoru i nwagi na treść 
wydawanego przez niego czasopisma, również ze względu^ 
na bliski związek między oskarżonym i popełnionym czy. 
nem karygodnym. Jednakowoż ponieważ istnieje - fakty.*' 

, cznie zwyczaj' w tutejszych redakcjach czasopismOW ipóll*! 
tycznych, że artykuły; mające być umieszczone w dzteo-l 
aikn, nie bywają odsełane rasem do drukarni lub zecerni, 
lećz po największej części pojedyńczo bywają przynoszone 
i to często bezpośrednio przez współpracowników osobno; 
ponieważ dalej jak to z oglądania dotyczącego numeru 
dziennika się okazuje, ustęp zaskarżony w rzeczy samej 
stanowi tylko część korespondencji, i to część od- 
reDny, osobną nie mającą żadnego przedmiotowego zwią
zku z dalszą większą treścią całej korespondencji, co zaś 
nie wyklucza przypuszczenia, że możua było przewidzieć 
ostęp karygodny; ponieważ nakoniec jest wiadomo, iSe 
Jan Dobrzański trudni się wydawaniem dwóch dzienni
ków; — więc ze względu na te okoliczności i na poatano- 

f wi&nie prawne §8. 1 i 7 kodeksu karnego i 268 u. p k. 
zachwianym jest dowód winy, mianowicie udowodnienie 

! rozmyślnego działania obwinionego (§. 260 v. p. k.) 
Dla tego na podstawie 8 287 n. p. k, Uwalnia się Jana 
Dobrzańskiego od zaskarżenia o wykroczenie przeciw bez
pieczeństwu honoru według 8 . 491 kodeksu karnego dla 
braku dowodów prawnych,'iWniesiona zaś przez oska-- 
rzonego dla uzyskania wyroku niewinność) dalsza obrona 
nie zasługuje na uwzględnienie.

ąoin, zarzucono w ogólności przy mioty i usposobienia, 
(.ogąrdę wzbudzający

Dalsza okoliczność, ieó w  ustęp zasfearzony-zóstał iyi 
ko.przedrtdkwttnyLi a innego czasopisma; uie m t w całe ża- 
thojpo znaczó«ia w1 obee przępiapw prawnych gp 491 
k(ł # ^ i n ' i  również zamierzone przez
oskarżonego prowadzenie ,dowodu, jakoby się tenże weah 
nie zajmowął pi /oglądaniem artykułów "przedrukowyw:, 
uych, istoty ńeeśiy- w niniejszym wypadku zmienić nie1 
zdoła, ponieważ takie dowodzenie ńie zdoła to udowo
dnić, że obwiniony teg$ jMSkarzonegc ąrtykąjii ,ję.cale

i j f f ę * 3M»ł.v - w m h /ib ą iK  Y f  foaa7?o b n d s  iu i s i b t J  
Nakonieifttwierdzenie ^obwinionegu,. upięte na pud»- 

nlach innycu psób, które-naw et nie Wymienił, jakoby 
obisżuny dupuśeL się czynuóśei karygodnych, nie iaśtę-' 
pujć- duwbau prawnego, przepisanego 8 491 kod. kar. t
ta  tćął>:m«ej, ile ;^e podane prze? obwinionego procosa łyiy p o p ie ra ją  fa k ia . D oppszą. Kże cąi' (duł n aw y
karne obrażonego i podana tegoż ostatniego jBrogosc z
życia prywatnegu, .jąjsoóy pupełnigua przy.pc„nym  wy ( 
padKU W Krakowie, n i^  są zdolne usprawiedliwić obelgi; 
Wyrażon#'w ówyni usfęfpićP' of> «i<i£V70ilBno£n9łj sed  

Chociaż więo redaktora Jailn Dobrzaritkiega nie c i 
anajó się za winnego wykroczenia przeciw bezpiaczei -. 
„twa honoru, popełaionegu w wydąyąp.em przez ,,niego- 
czasopiśmie,' jo jednakowoż tenże, na mocy § 32. ustawy 
pensowej z d. i t .  grudnia 1862. zostaje odpowiedzialnym za 
przyznane zaniedbanie należytej nwagi na treść wydawM 

| jego przez niego czasopisma.. za które to zaniedbanie w 
myśl 8 33. ustawy prasowej jako przestępstwo [zostaje 
akazanym na karę pieniężną 25 zł w. a,

U trata kaucji w ilości 60 zł. w. a. opiera się na po- 
stanowieniu 8 35. ogłoszenie powyższego wyroku zai na 
9 39 ustawy prasowej.

Według 9 341 u p. k. skazany winien i zwrócić ko 
sgta postępowania karnego. |

i Z yt,-k. sądu krajowego w sprawach uarnycn. ,
Lwów d 19. miija. 1863, “s m7r

m

Pohlberg

Książę-Gorezaków nie wyząaczył dotąd pa-, 
i‘\vet dnia, w ktćryit przyjmie .posłów trzech

Albowiem okoliczność, przytoczona przez oow.nio- dw or^ w  j ^ y 8ł a c h a  o d czy tan it. trzech  n o t in te i 
,neg«, jakoby w zaskarżonym ustępie artykułu sic tylko , T , , .
krytyka margrabiego Aleksandra Wielopolskiego, cc 'd» , , u 1 011091 organ moskiewski, wy-
jego publicznego zawodu jako męża stanu, która to kryri jChodząca w B ukseii l Independanct belge z dnj?. 
tyka nie jest wzbronioną, gdyż działo jąif to często 4 26. sierpnia. Zdąje się fy .książę .GpniPAJłj)]? po

stanowił pierwej zasiąguąć- ńdania cara, car zaś; 
ma /.asiągnąć zdania rady familijnej Dopiero 
wtedy podobno ks. Gorczaków przyjmie posłów 
trzech i wysłucha trzy„noty i dą im natychmiast 
odpowiedź ustną, gdyż pisemnej odpowiedzi kon-

;dzieje w innych czasopismach względem innych 'mężów 
-stanu — nie opiera się na żadnej podstawie prawnej i jest 
wcale nieuzasadnioną, a przeto mylną a to tak ze wzglf- ‘ 
dn na wyraźne prawne określenie §. 491. kodeksu kar- • 
nego, gdzie Die zachodzi żadna różnioa między hańbieniem 
.osoby w życiu publicznem, a prywatnem, jako też ró-

i ostateczny termin dt* zs mecęoi,ą 
j W,e 20 dniacł jpa -być pprządeK przywrócony 
Królestwie i-na Litwie'.^.bjrfo uiatwić, cal;pod , 
daje Augustowskie, a więc ezęść Królestwa, -,po_d, 
władanie Murawiewa, jenerałow ie moskiewscy 
zwajali winę s.wyęh niepowodzeń na niestosowne 
rozpur7^dzpnia wielkiego ^księcia Konstantego, 
Zanadto jeszcze i ąn w ich ocs^cb uważał n? 
opinię Europy, i nie, dozwolić ip, ptqiał rozwinąć 
całej energji, to je s t : muidować i ranować do 
woli. rzeziami i teroryzmem przywieść Pola
ków do uspokojenia, \^ięe p o w ia ł car księcią 
na radę familijną, która zapewne tak długo p o 
trwa, póki njp minie dany termin,do stłumienia 
buntu. Z drugiej strony car niespodziewająo się’ 
tak prędko grożącej mu na Bałtyku i Czatmem 
morzu wojny, wysyłe te -korpusy, któremi byk 
zabezpieczą! b rzegow ego  imperjuin, tyniczaso-, 
wo na teatr wojny .polskiej. ..Widocznie rzuca 

, na Polskę całą swą; ar-mię ze wszystkiemi re*, 
zerwąmą aby prędko się npoyać ,? Poląkami i 

mieć potem siłyrpzpo^iądzalne, gdyby w skutek 
dumnej odpowiedzi przyszio do wojny z. irzerna 
dworami. Wojsk? moskiewskie opuszczają na
wet czarnomorsko -kaukazkia fortece odsłaniają 
całą prowincję ząkaukazką. i wystawiają ją , 
niebęzpieczgństwft chwilowej ^trsrty ,ą^« lpódg, 
skoncentrować w, ziemiach polskich całą armię. 1 
i nimby przyszb 4 I0 ' wypowiedzenia wojny,, pta- 
nąć już ,w -pogotowiu do boju. - i q

Jednem..ąłowem, z . rąęhóys w ojsk jnoslueł»'i 
skich widać, iż Moskwa spiesznie zajmuje wszyst-j

79
wyraz, me-

[wspierania walczących gromad, w zasadzie musi 
[być mylny, ponieważ mimo ofiar, ' poświęceń i 
niewątpliwej waleczności naszego żołnierza, u- 
padek_moralny jest widoczny tak dalece, że 

[utworzono nowy wyraz, dotąd nieznany w histo 
;rji wojskowej Polski, nazywając bez-nam ysłu' 
na pośmiewisko całego świata, znaczną częśit 
ichętnych do bojn .z Moskwrą uciekinierami. 1 

Ludzi tych z r o b i o n o  uciekinierami, wzbo
gacając słownik polski o .jedęn 
znany Lindemu.

Demoralizacja, uciekinierstwc poszło *z 
góry. Naczelnik źle dowodził i uciekał do miłej 
formacji w spokojne prowincje, zatem rzecz na
turalna, że żołnierz także chciat być jego towa
rzyszem i podzielić przyjemny odpoczynek, w 
gronie ubóstwiających jeg° heroizm i talenta 
głupców, płci obojga. ,

Te va et vient niektórych hufców, wydaje 
nam s i ę  j a k  ta armia zakulisowa, kfóra złożona z 
kilkunastu w przyłbice i zbroje z papieru ubra-i 
nyeh osób, kręcących się kołem na scenie po za 
dekoracją, udaje dla dzieci, starych i młodych, 
tysiączne zastępy Darjusza lub pogromcy Cyrusa^j 
Stępąjąc groźnie po deskach teatru, jg

Przywilej kręcenia się tego ustawiczne- 
&o i chęć wspierania nierozsądnie, tworzenia 
korpusów do zbrojnej interwencji z całą oka
załością sztabów, stworzyły uciekinierów i nad-! 
werężyły dotkliwie cały ruch powstańczy w 
Polsce. Nie zasilano na czasie powstania, tylko 
w pierwszym rzędzie formowano dla A Inb B 
oddział, kompromitując siebie, i tych co by i mo 
że chcieli, gdyby niebyłp ty |£  hałasu,

groszem, mąterjałem a cp gorzej, usposobieniem 
;inoralpem, dempralizu.iąc.jwszystko jakby z ns- 
ipyslu, aby szkodzić sprawię ogólnej, choć ty 
nie umyślnie, czemu serdecznie wierzymy, ale z 
wygórowanej, nieopatrzności tworząc ueiekinic-

Irdw. ji-T  aniboc mbiri—:,
Okolięę. powinny zasilać , r^krjtJem j u ż  

i s t n i e j ą c e  k o r p u s y ,  ale n i e  t w o 
r z y ć  o s o b n e  fep j;p -usy  r e k r u t ó w  i 
wystawiać- ich, niewprawionych i niezorganizowa- 
nych, co pod terąźniejszem: warunkami być 
musi, na pewpe rozbicie zaraz przy pier wszem
wystąpię uiu.

Systemem tym, bez bałapi urządzonym 
już dla tego, że małeim tylko gromadkami u- 
skutecznionym, oszczędzonoby strat wieie, które 
są naturalne przy nagle i długo przygotowanem 
zbiorowisku w materiałach, broni, ochotnikach ’ 

.kompromitując bardzo często całe wyprawy, ko-, 
niecznie wiadome tytr co przeszkadzać wzięli 
sobje za obowiązek, i rym_ którzy na nie czy-^

> bają w szyku bojowym.
Wyprawa Garibaldego, lub inwazje Amery

kanów do Tcxas,i Kuby, były zupełnie pod inneer 
warunkami-, tam rząd, przyjazny tym zamachom/ 

. nie patrzył się bardzo ściśle, a nawet zakrywa? 
i pomagał, ochotnikom^ biorąc ich pod swoją pro- ■ 
tekcję vv sekrecie, a powierzchownie hałasując 
na ich nadużycia. Tu jest przeciwnie.

Za ideał i regułę brać zdarzenia, uskute
cznione pod innemi warunkami, jest niedorzecz
nością. Wpada się gp/jęb? w śmieszność, przypo
minającą nam koipędje,Sżgk,8Pjr&„Wiele hałasu 
o oic.“ W pystemie całym formowania; k o r p u s ó w ,

trzeba ązukać przyczyny tworzenia uciękj- 
nlerów, demoralizacji i  ofiani kosztów na darmo 
wy-zuconyck. Przeciwnie, eiągłę; 'zasilanie juz 
istuiejących hufców rekrutem i materjąłęm, 'po 
rozumienie się % rpcbąmi [istniejących ,jjoż, g ro 
mad, ipoże powiększyć walczące- oddziały sku 
tecznię,. asymilując. rekruta w już weiągaięte do i 
znojów ,8?efe»i, zapobiegając ueiękipierstwu. ną-[ 
turalnemi y, -skutek 1 złej ^rgąiyiśjicji , ?yyą-‘ 
tpienia „;n £ i^airtry t

„Oddziały A, B ,‘C, D ustąpiły, więc cofajmy 
się także, gdyż- tę na porządku dziennym; nik t 
nam tego pa złe nic weźmie, bo^my nie pierwsi i nic 
ostatni 1“ to jest cały sens uciekinierstwa, gwałto 
wne rozmiary przybierającego & czerpiącego swe 
tłumaczenie w systemie faiszywym, aby konie 
cznie dla tego lub owego formować korpus z 
kadrami oficerów, protegowanych od osób zupeł
nie nieualeźących do zastępów m artw y c h , ale 
kochających takie marsowe postacie.w lakier
kach i zbinoklem. na nosie,

Łatwiej ukryć, uzbroić i dostawić do zbli
żającego, się oddziału mąje gromadki, niż tysię
czny korpus; nie paraża się naraz ,ną ogromne 
straty, nie Wyżywając do czynności tych, k t-^  
rych jest rzeczą, nie pozwalać w terytorjum s.wgj 
władzy podobnych formacyj Tym sposobem .zdaj e 
nam się doszłoby się do powiększenia walczą
cych korpusów, które potem -łątwicj podjyg pó 
trzeby na mniejsze podzielić można, wyznaczając 
im teatr właściwy do działania wojennego prze
ciw; najezdnikom

—------- :—  C. d .4.



kie linje wojskowe, które j e j " w razie wojny 
zewnętrznej tak do odpornego ja k  i do zacze
pnego działania - są potrzebne, i z którycbby 
przedtem najdogodniej powstanie polski# stłumić
mogła. 1 - ' B  1 . t .

Oto ną i.aj lep w s k a z ó w k i ,  ja  a będzie
odpowiedź moskiewska. Lecz z4zbrojenia się po
spiesznego Turcji i fezwec^-, z szybkiego pomna
żania przewożenia materjałów wojennych w Fran
cji i gromadzenia w o js k  w okolicach portowych, 
widać iż i trzy dwory wiedzą dokładnie, jaka  
będzie odpowiedź. I jak  podczas wojny włoskiej 
pokazać się może wkrótce, iż obiedwie strony 
od ,razu wiedział/, jak i będzie wypadek ostate
czny dyplomatycznych rokowań.

Sprawa pofeia za granicą.
Z Odessy [ukazał się wczoraj telegram w 

dziennikach z domesieniem, że do dnia 15. b. m. 
przybyło tam 25.000 wojska mosk. z Kaukazu 
drogą wodną. Jedna dywizja ma pójść z tamtąd 
do Mikołajewa, druga do Kijowa, a prócz tego 
na Podolu ma być skoncentrowany korpus 40.000. 
Równocześnie telegrafowano ze Stambułu wia 
domości, nadesłane tamże d. 7. b. m. od Anapy 
(na wschodnich wybrzeżach Czarnego morza), 
że Moskale wypróżnili trzy warownie koło Aba- 
ny (w zachodniej Czerkiesji), by wojsko prze
prawić z tamtąd do Odessy i dalej do Polski. 
Doniesienia te tem bardziej muszą zadziwiać, 
ile że przed tygodniem jeszcze donosiły dzien
niki, że właśnie z Odessy wyprawiano wojska 
na Kaukaz. Prawdopodobnie Moskwa, zbrojąca 
się już i tak od dwóch miesięcy ua Czarnem 
morzu, uznała za dobre. prócz sił 'morskich, 
ściągnąć jeszcze i siły lądowe w ziemiach przy 
ległych Turcji, która ze swej strony prowadzi 
uzbrojenia na wielką skalę, a wysławszy wła
śnie przed dwema tygodniami 12.000 żołnierza 
do obozu obserwacyjnego w Szumli nad Du 
naj, zmusiła także i sąsiada swego Moskala, 
nietylko do cofnięcia wyprawianych z Odessy 
na Kaukaz wojsk, ale nawet wyciągnięcia kilka 
pułków ze spokojnej jeszcze części krajów czer- 
k.eskich by czem prędzej osadzić mocno naj
ważniejsze stanowiska pobrzeżne nad morzem 
Czarnem. Wiadomość wszelako o obsadzeńiu 
Podola w 40.000, wydaje nam się cokolwiek 
przedwczesną. Jest to bez wątpienia dopiero 
pobożny zamiar, który urzeczywistnić będzie 
mógł rząd carski chyba aż po upływie sze
ściu miesięcy przynajmniej, gdy wykona roz
pisaną na listopad brankę na całym obszarze 
carstwa.

Nagłość wszakże i skrzętna skwapliwość, 
z jak ą  rząa petersbnrgski usiłuje postawić się 
co prędzej na stopie wojennej jak  najrozleglej 
— jest niezbitą wskazówką, że aibo sam 
myśli zapoczątkować kroki wojenne, albo nie
dowierzając swym blizkim sąsiadkom, Turcji i 
Austrji, tudzież dalszym przyjaciółkom, Francji i 
Anglii, chce stanąć w gotowości na przyjęcie 
dalszych argumentów nledyplomarycznych.

> Zabiegi moskiewskie na Czarnem morzu 
mają jeszcze daleko ważniejsze znaczenie. Z wio
sny i latem zbroiła się Moskwa na Bałtyku. 
Pora stosowna i głos publiczny kazaiy się jej 
z tamtej strony spodziewać ataku. Atak nie 
przyszedł, to jej szczęście, — okoliczność te ma 
zawdzięczać nie tyle własnej dyplomacji, nie ty
le zręczności Gorczakowów i Bałabinów — ile 
raczej przytępieniu i zmewieściałuści uczuć pu
blicznych Europy cywilizowanej, tudzież rozstro 
jowi gabinetów rej wodzących. Kolosalne forty
fikacje w Finlandji i gromadzenie wojsk tamże 
nie groziło zresztą Moskwie żadnemi zatargami 
dyplomatycznemu Prócz szwedzkich, żadne inue 
interesa nie byty tam zagrożone. A Szwecja, n a d 
słuchująca pilnie uderzenia pulsów nad Sekwa
ną, nie. czuła potrzeby, protestami przedwcze- 
snemi wywoływać starcia. Milczała przeto. An
glia zaś i Francja nie miały powodu pytać cara, 
co znaczą jego baterje, sypane z największym 
pospiechem wzdłuż brzegów helsingforskich, lub 
obozy, zakładane pod Tawastehus — jak  długo 
ministerjum petersburgskie nie tykało wysp 
Alandzuieh, gdzie umowa paryzka z r. 1856 za
broniła mu sypać szańce i ustawiać baterje.

I.ecz inaczej rzecz się ma z morzem Czar
nem. Tu interes angielski prawie bezpośrednio 
czuje się zagrożonym. Moskwa wystawiwszy pod 
Kerczem, Sebastopolem, Mikołajewem i Odessą 
zamiast traktatowych dziesięciu statków — prze
szło czterdzieści, złamała warunki pokoju pa- 
ryzkiego z d. 3u. kwietnia r. 1856, a groma
dząc siły lądowe w tych okolicach, prowokuje 
samochcąc reklamacje gabinetu angielskiego, 
ja k  wiemy, najtroskliwszego opiekuna Wys. Porty.

Moskwa nie dowierza spóźnionej porze. Na 
Bałtyku niebezpieczeństwo przestało jej grozić 
tego roku, ale od brzegów czarnomorskich zima 
je j nie ochroni, gdyby przyszło do wojny. Mis- 
sja pana Bonniers, dyplomaty francuzkiego, do 
ks. Kuzy, nie miała wyłącznego celu, skruszyć 
sumienie tegoż hospodara, by się cokolwiek ła
godniej obszedł z pułkownikiem Miłkowskim i

jego garstką. Dyplomacie francuzkiemu szło o 
uprzedzenie Kuzy, że w razie potrzeby nietylko 
!egię polską, lecz i armię franenzką, tmeckąlnb 
włoską, będzie7 musiał p.zepuścić przez teiyto- 
rjnm rumnńSKie. ' ® 1 '  ^  i  I

i  dlatego Moskale budują kanonierki na 
Czarnem morzu, a pod Odessą i Mikołajewem 
kwaterują wojsko dywizjami,r a na Podolu za
mierzają wystawić korpus kilkudziesięcio tysię
czny, choćby z narażeniem na reklamacje Anglii.

Obawa wojny w gabinecie petersburgskim 
i ubezpieczanie się przed nią, jest nateralnem 
następstwem uzbrojeń, prowadzonych z w eiką 
energją nietylko w Turcji, lecz i we Włoszech. 
Mimo polityki wyczekującej na Zewnątrz, a prze
ważnie skierowanej na wewnątrz, dzieją się we 
Włoszech rzeczy, które trndno zaliczyć jako na
leżące jedynie do wewnętrznej organizacji. Ko
respondent Triester Ztg. pisze: „Oficerowie wszel
kich gatunków broni zostali wysłani za giamcę 
dla obstał o wani? broni i amunLji na rachunek 
rządu. Jeden z majorów pułku medjolańskich 
ułanów znajduje się obecuie we Francji, gdzie 
zamówił 30.000 siodeł, tyleż pistoletów i olstr. 
Pułkownik Castellari znajduje się w Angiji; i 
wyjeżdża zramtąd do Belgji dla dostawy 50.000 
sztućców strzeleckich i 40.000 karabinów dla 
gwardji narodowej, która mobilizuje się w calem 
królestwie. Kapitan inżynierji heredictie udaje 
się do Sztokholmu i Liwerpoolu, aby zbadać 
niektóre ulepszenia w łatwem żywieniu armii. 
Dwóch wyższych oncerow marynarki posłano 
do Anglji dla poznania nowej konstrukcji okrę
tów pancernych, by na ten sam sposób wystawić 
bezzwłocznie 3 nowe fregaty pancerno do tych, 
które już zbudowano. W Medjolanie zamierząją 
stawiać wielki magazyn prochowy dia zmobili
zowanej gwardji narodowej. Wszystkie zarządy 
materjałów wojennych otrzymały rozkaz, aby 
składy swe zaopatrzyły w maksimom przepina
nych zapasów amunicyjnych. Słowem, nie pod
lega* żadnej wątpliwuści, że Włochy gotują się 
bez demonstrowania do wojny. W t wrześmu w 
okolicach Sommy (wLombardjij odbywać się bęaą 
wielkie manewra wojenne pod wodzą jenerała 
Durando, na które i sam król ma przybyć.

Korespondent tndependance belge w Lon- 
dyuie pisze do tego dziennika, iż ostatuia de
cyzja angielskiej rady ministrów, nieposuwania 
się w kwestji polskiej poza drogę dyplomaty 
czną, nie była wcale na rękę lordowi Palmer- 
stonowi., Był ot za notą jednobrzmiącą mogącą 
prowadzić do wojny, był za polityką zbliżającą 
się dó polityki francuskiej. Była chwi-a, w któ
rej obawiać się było można, iż rząd angie ski 
wejdzie w układy z Francją w przewidywaniu 
wojny wybuchnąć mogącej; jednym z warunków 
konwencji było, iż tak Francjff jako  i Anglia 
zrzekają się wszelkich zdobyczy terytorjalnych. 
Negocjacje te nagle przerwane zostały z powo
du, iż gabinet berliński oświadczył, iż w razie 
wojny nie pozostanie w neutralności. Jakkolwiek 
bądz, można teraz uważać jako  rzecz pewną, że 
interwencja w sprawie polskiej zupełnie się już 
skończyła & ostateczne załatwienie tej sprawy zo
stawione jest samej Moskwie, która użyje ku te
mu środków właściwych, nie będąc już narażo
ną na nacisk mocarstw zagranicznych. Sprawa 
więc polska, zdaniem Independanee bclgt. prze
stała już zajmować umysły w Eurupiel

Cesarz Napoleon wrócił z obozu pod Chalons 
do St. Cloud i znowu prezyduje radom ruini- 
sterjalnym. Dzienniki p iszą, że Monitor nie 
czekając na odpowiedź moskiewską, ogłosi osta
tnią notę franenzką. Sądzimy jednak że to mo
głoby nastąpić dopiero po 1. września ze względu 
na giełdę, która nie może ochłonąć w skutek 
wiadomości o zawieszeniu wypłat złotem w ban
ku petersburgskim, co podług jej zaauia jest 
objawem nie dobrze wróżącym o pokoju euro
pejskim.

Z Ojcem świętym Moskwa żarty sobie stroi. 
Obecnie cała jej dążność w Rzymie jest skie
rowaną do tego, by kurja apostolska zaniechała 
robić jakiekolwiek przedstawienia na korzyść 
Polski, gdyż to nie przyczyni sie bynajmniej do 
uspokojenia J ul iki, a mogłoby Ojca świętego 
pozbawić dobrych przysług,jakiemi odwdzięczyć 
się obiecuje Mosł wa przy ukonstytuowaniu przy- 
szlem Włoch. Wobec ta ł ieh oświadczeń pojmu
jemy, dlaczego król iktor Fmanuel gotuje się 
do wujny.

Kongres katolików w Mai mes prócz toastu 
na bankiecie pożegnawczym, o którym ju i była 
wzmianka, nie przyszedł do słowa o sprawie 
polskiej dla spóźnionej godziny. Postanowiono 
tylko dosłownie: „ z a ł o ż y ć  t o w a r z y s t w o  
p o b o ż n y c h ,  k t ó r z y  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
N. P a n n y  M a r j i  m a j ą  o s i ą g n ą ć  w y 
b a w i e n i e  k o ś c i o ł a  p o l s k i e g o . "

Ziemie Polskie.
Kraków 29. sierpnia. 

(ski/ W uzupełnieniu podanej wam wczoraj 
wiadomości o rewizji, odbytej u p«na Dymido-

wieża, dodać tu musimy, iż ta rewizja zarzą
dzoną była z nakazu nadesziego telegrafem ze
Lwowa w nocy> ’ że ty,ko Pewns pan*̂  Przy
niej zaaresztowano. Pan Dymidowicz zaś udał 
się tylko z grzeczności dla niej do urzędu, lecz 
sam nie jest aresztowanym. Dzisiaj odprawia 
się tutaj w kościele 0 0  reformatów piękne na
bożeństwo, za w s z y s t k i c h  n a s z y c h  b r a c i  
p o l e g ł y c h  w postaniu b r., urządzone przez 
włościan z Czarnej Wsi i Kawiorów. Ta szla
chetna braterska miłość włościan krakowskich, 
ogłaszająca śmiało całemn światu, że walczący 
z Moskwą i ginący w tej walce, to bracia ich 
rodzeni, za których dusze modlą się, jakc się 
dobrym Poiakom przynależy, jak  z jednej strony 
na uznanie zasługuje, tak zarazem, dowodzi, że
0 miedzę od nich m ieszkający Prądniczanie nie 
mogli się tak wyrodzić od swych sąsiadów, aby 
im słusznie rzucano taką wzgardą i ohydą w 
oczy W całym okręgu kraKOWSKim nie ma3z 
taa wyrodnego zakątka, któryby mógł być 
gniazdem zdrajców. Jedną zaś z ważnych do 
wytrwania w narodowem uczuciu pobudek, jest  
dla nich religijność, na każdym kroku naszego 
miasta silnie do serca przemawiająca. I tej też 
religijności zawdzięczamy niezeosute tak, jak  
gdzieindziej, obyczaje, miłość ziemi ojczystej i 
braterstwo, głęboko w sercach krakowskich  
włościan zaszczepione, włościan co o św - 
spieszą codziennie do kościołów krakowskich,
1 u cudownych ołtarzy Pańskich składają szczo
dre swoje ofiary i wota. We wtorek 1 wrze 
śma odprawiać się będzie żalobat nabożeństwo 
za ś. p. Kaczorowskiego, poległego w krwawej 
obronie dworu glauowskiego. Koledzy i przy
jaciele poległego akademika, zapraozają już aziś 
rozlepionemi kartkami na to nabożeństv j luore 
się odbędzie w kościele księży pijarów. Wczoraj 
przez nasze miasto bardzo często można by
ło spotkać się z patrolem, prowadzącym śród 
siebie po ‘jednym młodym człowieku, po
czytanym zape wne za powstańca. Dawniej wi
dywaliśmy wprawdzie toż samo; ale prowadzony 
pojmany był zazwyczaj ubogo ubrany i wnosili
śmy ztąd, że go patrol zabrał dla tego, iż się 
tułał gdzieś bez schronienia.

Teraz widzimy prawie wszystkich porządnie 
ubranych, i niezawodnie przez duwódzcę patrolu 
(którym jest szeregowy policjant), przytrzyma
nych gdzie na przechadzce.

Kolej warszawsko -wiedeńska zepsuta zupoł ■ 
nie, dotąd jeszcze nie zo s ta ła  n a p ra w io n ą . Z e 
psucie zaś jej stoi niezawodnie w związku z 
ukazaniem t.ię nowych dwu oddziałów w Kali- 
skiem, których liczbę do półtora tysiąca podają. 
W ogóle liczba powstańców zwiększa się teraz 
znakomicie. \V Lubelskiem ma być przeszło 
6.009 dobrze uzbrojonych powstańców, a w Kra- 
kowskiem tu i ówdzie rozrzuconych drobnych 
oddziałów jest kilka. Pogłoski, cuodzące od 
paru dni dość gęsto po Krakowie, utrzymują, iż 
w skutek podanych niedawne w waszej gazecie 
układów Rządu narodowego z Mierosławskim, 
miał nareszcie ostatni przystać na odpowiedź na 
swe warunki i ma zostać naczelnym organizato
rem siły zbrojnej powstania Nie wiem, o iic 
te pogłoski mają w sobie prawdy, życzyłbym 
jednak sobie, aby się jnż raz te komplanacje 
skończyły- Nigdy one bowiem na korzyść żadnej 
strony nie wypadają, a ociąganie się, jakoteż 
podawanie warunków Rządowi narodowemu, pod 
którenu ktoś przyjmie lub nie przyjmie służby 
publiczne,, nie świadczą o wielkiej miłości kraju, 
nie pozwalając nawet myśleć o poświęceniu.

Z raportu naczelnika wojennego wojewódz
twa grodzieńskiego wyjmujemy następujące szcze
góły :

*Ze stanowiska pod Bojarami dnia 7. sierp
nia wydałem rozkaz dowódzcy oddziału prutań- 
skiego (z 50. ludzi złożonego) Chodakowskiemu, 
rozprószyć znajdującą się w Porozowie milicję 
poo kierunkiem 14 żołnierzy moskiewskich.. Od 
dział prużański w przfccliodzie przez Bojary spot
kał rozkwaterowanych po stodołach Moskali (je 
dna rota) napadł ua nich, zadał niejaką stretę 
i cofnął sie napowrót do swego obozu Nazajutrz 
to jest 8. sierpnia dowiedziawszy się o przybli
żeniu się Moskali, wysłałem oddział z 40 żołnierzy 
złożony, d |azrekGgnoskowaiiianieprzyjaciela. Od
dział ten spotkał niespodzianie Moskali, którzy 
zakryci bydłem postępowali już ku nam i z za by
dła strzelali; oddział cofnął się w stronę pi/.eci 
wną j ik obóz, i za nim też poskoczyli Moskale, 
starając się g0 otoczyć, lecz za zbliżeniem się no 
ey oddzia* rąX szczęśliwie powrócił straciwszy 
6 maruderów, zabitego szeregowca Stasiukiewi- 
cza i rannego Zajączkowskiego. Następnego 
dnia 9. sierpnia przeszliśmy na nowe stanowisKf, 
pod Bojarami, zbliżone ku Nowosiołkom, zwa
ne Paczkowski Ostrów; o g. 3%  z południa Mo
skale zaatakowali nas we 2 roty i zna
czny oaćział konny, złożony z Ulanów i ko
zaków. Natarli o urazu na oba skrzydła. Li
nia 28 btuelcóy przyjęła Moskali ogniem, 
ale po chwili zaczęła się cofać, oproez kilkndzie 
sięciu z oddziału kobryfiskiego, którzy pod do
wództwem Wróblewskiego długo wstrzymywali 
nieprzyjaciela, chcącego iv>h otoczyć, a w końcu 
odstępując zwolna odsti 'eliwali się Moskalom, na 
przestrzeni wiorst kilkn. Bój trwał około 5 
kwadransów. Staliśmy w ostępie, mają , w tyle 
i % lewego skrzydła zawały, z frontu i i  pra

wego skrzydła las więcej zwarty. Dla wyśle
dzenia nas i Moskale minii kilku miejscowych 
luazi. Straciliśmy w zabitych szeregowca Ksa
werego Rodziewicza; ranny jest CyprjanTabuń- 
ski; rozprószyło się około 30. Przenocowawszy 
opodal od pola bojn, następnego dnia oddzia i 
wołkowyski oddałem Strawińskiemu; a sam z 
oddziałem 70 lufzi wykonałem; dla zwiedzenia 
Moskali marsz do osady Kolonna, a następnie 
wszedłem do Swisłockiej tpuszczy i pod Kraśni
kiem złączyłem się znowu z oddziałami wołko- 
wyskiej organizacji, przy których znalazłem nową 
część dawnego oddziału kobryńskiegc jen. Trau
gutta, wynoszącą 30 ludzi pod dowództwem 
Daszkiewicza. Na tem stanowisku rozdzieliłem 
znajdujących się żołnierzy na 3 kompanie."

Od granicy królestwa Polskiego donoszą 
Gaz Lwowskiej21. sierpnia: „Kilkuset ochotni 
ków do powstania przeprawiło się częścią po- 
jedyńczo, częścią po kilku bez broni dnia 26. 
bm. między Bzegdanu a Majdanem w obwodzie 
przemyskim do królestwa Polskiego, gdzie w 
lasacłi Luchowskick zostali uzbrojeń) W taki 
sposób unikając spotkania się z strażą pograni
czną, przechodzą ochotnicy szczególnie pograni- 
cznemi lasami w Żólkiewskiem i Przemyskiem 
Około; Łuchowa pc tamtej stronie pokazał się 
nad granicą oddział powstańców."

Z Suw alk w Augustowskiem donoszą Diien. 
Poznańskiemu d. J9. sierpnia: „Pierwszą o..arą 
wściekłości moskiewskiej . w naszej gnbemii na 
początku wiosny r. b. stał sięStupnicsi, młodzie 
u.ec dwudziestokilkuletni. Bkiutego nieniiłosier 
nie we własnym domu, w miasteczku Smolany; 
złożyli Moskale nr wozie, gdzie snonaf t w dro 
dze dc Suwałk, z upiywu krwi i ran nieopatrzo 
nycb. W sześć tygodni matka zamocowanego 
z cichym lal en. wstąpiła do grobu

Po wyjczdzie *aenego jenerała Megaena, 
który staTal się godzić prawo wojenne z prawa 
mi ludzkości, przybył do Suwałk książę Witt- 
gensteiu dni* 12 czerwcu wt towarzystwu li
cznego orszaku, złożonego z kozaków, czerkie 
sów itd., a trafił właśnie na pogrzeb powstańct 
J. K.auzego, włościanina." Całe miasto ■ oddałoi 
drugiemu bratu, poległemu zaspra wę św.ętą, po
sługę ostatnią. Umarł on z płowam': „nn żal 
umierać za ojczyznę."

W kiltiP dni po swoim przyjeździe, książę 
Wittgenpiein da’ nas."emu • miastu bezpłatne wi 
dowisko. * t

Oddział wojska moskiewskiego, Wysłany na 
pogromienie powstańców, wrócił w dni kuka z 
trofeami, które się składały z d w ó c h  Lon^e-  
d e r a t e k  a m a r a n t o w y c h .  NiosłoŁ je  na 
końcach bagnetów dwóch żołnierzy, śpiewając i 
wyskakując przed frontem oddziału wojska. 
Książę wyjechał w towarzystwie swojego orsz? 
ku, kapeli i kilku dam na powitanie iych tro: 
feów. ' Nazajutrz inny mieliśmy widok. Przypo
mniał ol nam owe wjazdy tryumfalne barbar*vn 
ców w starożytności. “  “  ^

1 Wspomnieć nam wypada, że kilka dni przed 
i.em widowiskiem, nasi lali krew , ‘walcząc pod 
dowództwem Wawra przeciw siłom przeważnym. 
Po skończonej walce nasi . pozbierawszy swoich 
rannych, uwozili ich na wozach w mie,sea bez
piece ne. Tymczasem Szwarc oficer huzarów, 
napadasz menacka rannych i bierze w niewolę 
Tych nieszczęśliwych, ciężko rannych bez Opa 
trzenia ran , na twardy'" deskach wozów, pra
wie nagich, bo niektórzy z nich koszul nie mieli 
sklótych i odartych przez Moskali w czasie kil 
kodniowej spieki, wiózł „zwycięzki" Wittgens*eiii 
w pochodzie tryumfalnym do Suwałk., Przez, 
miasto wóz za wozem jechali jeńcy otocz'iui woj 
ski-jm przy odgłosie muzyki, przy diikich okrzy
kach i śpiewach. Ciche jęki rannych mieszały 
sięt do tej pijanej radości.

Pomiędzyp-zywiezionymi rannymi znajdowai 
się zacny Orechwa, dowódzca kosynierów, mąi 
dzielny a prawego serca, szlachetna ofiara i  i 
kości Moskali. Orechwa był w oddziale Wawi» 
W czasie bitwy trzymając w jednej ręce konfe- 
deratkę a w drugiej kosę, rzucił się z garstką 
walecznych kosynierów na przeważającą siłę 
Moskal1 z okrzykiem „Naprzód b ra c ia ! l i  padł 
ugodzony kilku kulami, wierni towaizysze pod 
gradem kul unieśli go w głąb lasu na ramionach. 
Chciwe krwi i łupu żołdactwo moskiewskie, ob
dzierając trupów, nawet własnych, napada gar
stkę naszych i zmusza do ucieczki. Moskale, 
odarłszy do koszu.i Orechwę, zadają mu w bok 
i - w plecy sześć pchnięć bagnetem, a jedno po
niżej ^ka Bezbronny zemdlał nie wydawszy 
jęku. Ocucony i ocalony przez włościan dostaje 
się powtórnie w ręce wroga. Leżąc w szpitalu 
wojskowym w strasznych boleściach, powtaizał 
nieustannie w malignie: „Kosyniery stać!" ro
zuów niby wiódł ich do ataku. Skończył z wy
razami: „Słodku umierać dia o jc z y ^ '."  Na
kilka dni przed śp. Oreckwą umarł z ran cię
żkich powstaniec Mejer, zacny, dzielny młodzian. 
Ca1oi miasto szło za jego trumm Dół,- gdzie 
miaia spocząć trumna, kobiety wysypały kw a 
tami. Witigens+ein nazwał ten pogrzeb demon 
straeją, a i obelgą jemu wyrządzoną. Zemścił 
się yięc za to ha biednych więźriach politycz 
nych, kazawszy zamalować okna ich więzień, 
chórzy zaś nasi. ciężko ranni, znajdujący g.ę w 
szpitalu wojskowym, również doznali jego nie
łaski, bo przez diii kilka uie wolno byio kobie
tom odwidzać ich w szpitalu. Ciało zas śp. ‘ 
Orechwy wyniosło potajemnie G żołnierzy nr 
cmentarz rano c godzinie trzeciej. Tak pocho 1 
wauo następnie trzech naszych powstańców Kc 
Sakowskiego, Ladę, Swięcińskmgo B >dajemy 
leszcze, że Szwarc szedł za trumną śp. Orecńw, 
Przybywszy na cmentarz troskliwie zajrzał do 
dołu, czy czasem ręka bratnia nie rzuciła kwia
tka a po pogrzebaniu zwłok ziemię, gdzie spo- ■ 
czął nasz męczennik, kaza. udeot&ó, by bracia 
ni s odkryli grobu.

Oficerowie mosKiewsey, wracając z wypraw 
swoich, zwykle dla większej parady wiodą ze iob^ 
połapanych po dr.>dze i karczmach najspoKojniej 
szych, najpiewiniuejszyeh ludzi. W jednej z ta 
kich wypraw Sztein z łap a ł, wójta gminy Chrt



powickiego, ą wmawiając w niego, że jest szpie
giem polskim, kazał go w Sejnach publicznie 
przed kwaterą ś»»ego kolegi katować knntami. 
Mieszkańcy zalani Izami biegli do kościoła wzy
wając miłosierdzia Bożego Obecnie Chrapowic- 
ki znajduje się w szpitalu wojskowj^m w Su
wałkach, nie może leżeć inaczej jak  na pier
siach, a ciało zbite opada kawałami.

Kilka dni temn złapauo, jak  Moskwa gło 
siła, siedmiu naszych żandarmów. Ludzi tych na 
rozkaz-yednego ' z oticerów, którego nazwiska 
pewni nie. jesteśmy, katowano aielitościwie. 
Zemdlonych po trzykroć cucono do życia, pole
wając pokaleczone ich ciało wodą. Byt to ro
dzaj moskiewskiej indagacji. W czasie takiej 
indagacji wymuszano wyznanie winy, która miej
sca nie miała. Na zasadzie tego przyznania 
Wittgenstein podpisał wyrok śmierci. Biedne o- 
fiary miały być powieszone bez spowiedzi, bez 
pojednania nę z Bogiem. Oparł się temu barba- 
ryzmuwi jeden z zacnych Rosjan, którego' na
zwiska dzieję, naszego miasta nie przepomną.

Zacny .ten człowiek żądał ułaskawienia ska
zanych, którzy pod kuutami przyznali się do 
winy, ale przemogli niejacy Makarowski i Kry 
cki, członkowie komisji śledczej. Czterech z 
obwinionych skazano na powieszenie, trzech do 
rubót ciężkich na Syberję. Nie dano biednym 
ofiarom ani dnia jednego, by się przygotować 
mogli na podróż tak straszną, przeciwnie okro
pną noc przedśmiertną przeleżeli związani na 
gołej ziemi, stawszysię urągowiskiem żołdaetwa, 
którzy pluli im na twarz i kopali nogami. (Skon 
tych ludzi opisaliśmy wczoraj.)

. Makarowski zaprawiwszy się na 4 ofiarach, 
chciał przeciągnąć na swoją stronę całą komisję 
śledczą i dwóch więźniów politycznych Letowta 
wójta, prawego, zacnego człowieka i ks. Dajlidę 
wikarjusza, godnego kapłana skazać na lozstrze- 
ląnie, ale siedm głosów stanęło przeciw jedne
mu. Obudwom jednakże skazanym przeczytano 
wyrok śmierci i w tem strasznem przekonaniu 
trzymano ich dni dziesięć.

Lewtowt przez te dziesięć dni pozbawiony 
został łóżka, pościeli, oddalono go od towarzy
szów niedoli i zamknięto w ciemnej celi. Był to 
wymysł pana Kryckiego, członka komisji śled
czej, towarzysza Makarowskiego. To też pan 
Krycki z chlubą powtarza, że jest człowiekiem 
kamiennym, że prawo cara to jego religia.

W tych czasach przywieziono do Snwałk 
niemiłosiernie przez Mjskali zbitego starozakon- 
nego za to, to, że nie chciał powiedzieć, gdzie 
się powstańcy znajdują Katowanie wieśniaków 
i starozakonnycb, którzy na rozkaz Moskali nie 
chcą naprowadzać na powstańców, należy do co
dziennych wypadków. W tej chwili me mogę 
sobie przypomnieć nazwiska obywatela i urzę 
dnika, którzy jadąc do domu zostali przez Mo
skali napastowani i zbici a obecnie znajdują się 
w areszcie. Opowiadano nam przed chwilą stra 
szny wypadek, o którym całe miasto mówi, nie 
ś m i e m y  jednakże wierzyć w jego autentyczność- 
P r z e d  n i e d a w n y m  czasem transpotowano na miej 
SCe urodzenia Gintowta. Żołnierz inwalida, który 
go eskortował, zachorował na gorączkę i w ma
lignie ciągle powtarzał, że widzi'przed oczyma 
cień Gintowta, którego żywcem pod Augustowem 
miał zakopać.

Kilka dni temu, komisja śledzca odwi- 
dzała szpital wojskowy, gdzie się nasi ranni i 
chorzy znajdują. Po obejrzeniu chorych, podzielili 
icb na dwie kategorje. Jednych przeznaczono na 
S y b i r ,  drngich w rekruty. Dodajmy, że chorzy nie 
byli jeszcze indagowani. Jest to najoczywistszy 
dowód, że komi-ja śledcza, jest to prosta cere
monia, która bez wyjątku tak winnych jak nie
winnych na karę skazuje; dosyć przestąpić próg 
tego barbarzyńskiego areopagu, a wyrok już 
gotowy. Oskarżycielami są tu podli płatni de- 
nunejanci, indywidua zmkczemnione, zwykle wy
puszczeni złodzieje, ułaskawieni  ̂ rabusie, wy- 
rzntki społeczeństwa. Tacy ludzie mają wiarę
u Moskwy. , , , .  i, , . ,

Pewna młoda kobieta, żona jednego z are
sztowanych, dowiedziawszy s ię ,J e  mąż jej ska
zany na śmierć, wyrzekła: „To i ja  przy nim 
stanę, niechaj nas troje jeden cios uderzy, (bo 
młoda niewiasta wkrótce zostanie matką); nie 
lękam się śmierci, tylu ginie za ojczyznę, taka 
widać wola Boża. Może krew niewinnej, czy
stej ofiary spadłaby na głowę K., i świat od 
tego potworu uwolniła.* Tal le życzenie wydo
było się 7. n«t kobiety, która jest samą łago
dnością i słodyczą. . . . .  . •

Tydzień temu powiesił się żołnierz moskiew
ski, z powodu barbarzyńskiego obchodzenia się 
z nim pułkownika Moskala. Biedna ta ofiara 
dzikości zwierzchnika, przed powieszeniem zło
żyła krzyż na z,emj j przykryła czapką, mówiąc 
rPftrznoloyżvóttra85!nym krokiem: „W oV w isieć i

Oficerowi*160 życia’ j ak cierpieć takie męki.“
kiego0 c ? a s u ^ S f ieW8Cy równieŻ 0Ć niejS'

Pomimo tylu Jĉ rar.e8*towaniom- 
my na duclm, każdy * m0rai.°ych me nP.ada_ 
swoję cegiełkę ku odbudown9 • >ak moźe aie8ie 
sławi naszej pracy. W Bo»un,lf” 'A? 0” pobłogo-

S T s h a ."  S,ti?tCj Pr' yM l"ic i M d t i e " . " ! na-

Brumb. Zlg. zamieszcza dług* .
cję z Augustowskiego dnia 20. sierpnja 
rej czytamy następującą wzmiankę; ’„pru8i.a 
straż graniczna wojskowa dobrze się "tutaj w 
niejednym razie zasłużyła. Kilkakrotnie zabrała 
transporta broili, przeznaczonej dla powstańców. 
Przed tygodniem miał jakiś chłop zamiar przejść 
nocą granicę. Na zawołanie pruskiej Btraży 
chciał uciekaó, ale broń iglicowa dobrze niesie, 
knla strzaskała uciekającemu nogę. Był to cklop 
ze wsi Kidolle. Znaleziono przy nim 850 rubli 
sr. i przyznał się już, że te pieniądze otrzymał 
od dowódzcy żandarmów polskich, aby przyniósł 
za nie amunicji z p rU9. j żo owego chłopa u 
więziono, która Swemi zeznaniami "wielu ludzi 
skompromitowała.u

Wedle Ztg^ d. 1 9 . sierpnia skonfisko
wano w Suhcach na berlmce, 84 kos, pomiędzy

temi 12 wyprostowanymi. Dnia 18. późno- w ie
czorem zrewidowano parowiec „Warbzawa* i 5 
galar, należących do hr. Zamojskiego, przycztm  
zabrano 57‘ cetnarów ołowin, które, były- prze1 
znaczone do królestwa Polskiego.

n ^Nie Skowroński/nrzędnik w komisji spraw 
wewnętrznycL, lecz syn jego, 22 lat mający, ale 
także jeden z najlepszych, stał się przedmiotem 
zamachu w Warszawie. Rozproto mu brzuch, i 
leży w szpitalu św. Ducha wraz z kolegą1 swo
im Białym. Z powodn tego zamachu nwięziono 
12 osób, między temi dwie kobiety, a nadto dr. 
Helbicba, mieszkającego w pobliżu, który zawo
łany do rannego, kazał go zanieść do szpitalu, 
mówiąc, że na ulicy nie może mu nic poradzić. 
Zwłoka ta miała zaszkodzić szpiegowi,' więc 
doktora postawią zapewne przed sąd wojenny.

Prawie równocześnie, kiedy zerwano komu
nikacje na kolei warszawsko - wiedeńskiej, pró
bowali powstańcy popsuć także i - kolej war
szawsko - petersburgską,'chcąc wysadzić w po
wietrze transport prochu, właśnie prowadzonego 
z Moskwy. Próba nie ndała się. Lokomotywa 
wyskoczyła wprawdzie ze szyn, i wagony za 
nią, lecz do wybuchu nie przyszło, 1 moskale 
nprowaazili niebawem cały transport do War 
szawy.

K r o n i k in
lle w lz jc  i aresz tow an ia  Wczoraj o godzinie pół 

do piątej rano odbyła się najściślejsza rewizja w domu 
pp. Kieszkowskich na Łyczakowie. Nie uszedł uwagi 
policji żaden sprzęt tak w pomieszkaniu, jak w piwnj. 
caeb, w komórkach, stajni i t. d. Przejrzano także naj
ściślej ogród. W miejscu, gdzie byl w ogrodzie dół wjn 
brany, sam p, komisarz policji Bleim własnoręcznie pró
bował skopywać ziemię, aby się przekonać, ezy tam cze
go nie ukryto. Nic jednak nie znaleziono podejrzanego, 
z wyjątkiem pistoletu starego bez burka, który po re
wizji jako antyk czysto pamiątkowej wartości zwrócono 
właścicielowi. Aresztowano tylko jednego młodego czło
wieka, podobno kuzyna pp. Kieszkowskich. Syn pp. Kie
szkowskich, Zygmunt, trzymany przez dwa tygodnie w 
więzieniu tutejszego sądu karnego, został przed kilku 
dniami jako zupełnie niewinny wypuszczony na wolność.

Aresztowano wczoraj dwóch młodych ludzi na samym 
rynku miasta. -  -  *

Internow ani.. Osoby przybyłe z Ołomuńca opowia
dają Kronice o stanie opłakanym, w jakim się znajdują in
ternowani. Większa ich część jest bez bielizny i okrycia. 
Zasiłki, przesyłane im przez ludzi dobroczynnych, poka
zały się niedostateczne, aby ich przynajmniej na jakiś 
ozss zabezpieczyć od nieprzyjemności świecenia gołemi 
łokciami i kolanami pirulicacb obcego miasta. Mianowi
cie brak bielizny jest wielki; są tacy co po kilka tygo
dni muszą -chodzić w jednej i tej samej koszuli. Skutki 
takiego stanu rzeczy łatwo sobie wystawić, zwłaszcza, 
że kilkunastu, mieścić się muszą w małej izdebce. Zamo
żniejsi powinni zająć się losem tych nieszczęśliwych, za
wiązać za pozwoleniem miejscowej władzy towarzystwo 
opiekuńcze i zbierać bieliznę i suknie 1 Wielu nawet ta
kich, którzy sami nieliczną mają garderobę, zechcć się 
podzielić z biedniejszą bracią. Możnaby także udać się do 
rządu z przedstawieniem, aby zezwolił na rozdanie mię
dzy internowanych tej bielizny i ubrania, które na róż
nych miejscach Galicji przez krajowe władze bezpieczeń
stwa jako kontrabanda wojenna skonfiskowane zostały, 
na co już zwracała kilkakrotnie Oateta S m . nwagę władz 
krajowych. Gdyby która z rad gminnych udała się z pe
tycją ^do Wys. rządu, nie wątpimy, że byłby skutek 
pożądany,

Iznk  B en-Jnkób. W Wilnie zakończył żywot w 
zeszłym miesiącu znakomity uczony Izraelita, trudniący 
się obok autorstwa księgarstwem i wydawnictwem dzieł, 
Izak Ben Jakób. Urodzony 1800 r , od młodości okazy
wał ju t zamiłowanie do archeologii hebrajskiej. Jakoż w 
późniejszych latach życia dowiódł wielkiego znawstwa w 
zakresie piśmiennictwa swego narodu. Hakarmel wylicza 
wszystkie jego prace literackie, któremi się zajmował: 
Ograniczymy się tutaj na niektórych tylko. Przed skonem 
powziął on zamiar wydawania dawnych pism hebrajskich 
pod tytułem : „Kiriath Sefer.“ Zaledwie tylko jeden tom 
tej biblioteki, że tak nazwiemy, dzieł starożytnych wy
szedł (p. n. „Meor Enajim*). gdy skon przerwał mu to 
wydawnictwo, które od chwili śmierci Ben-Jakóba wziął 
na sie pan Eljaszowicz. Zmarły ogłosił także drukiem 
24 ksiąg starego testamentu z komentarzami i przekła
dem na wzór pragskiego wydaniu Mojżesza Landaua- 
„Szern Hagedolim“ b. znakomite dzieło Azulai, szczegó l
niej ze względu bibliograficznego, jemu także zawdzięcza 
literatura hebrajska w kraju naszym.

Ostatnie wiadomości.
Car rozkazał w przeciągu 20 dni stłumić 

powstanie bądź cobądź. Rozkaz cara, to rozkaz 
Boga. Musi być po jego woli. Więc po raz 
czwarty w bieżącej kampanii bierze się rząd 
moskiewski w Warszawie do zwykłego sposobu 
tłnmienia band, t .  j. nie w rzepzywistości, lecz 
na papierze drukowanym, w biuletynach.

Usłużne dlań organa prasy wiedeńskiej, 0 - 
trzymując komunikacje w tym względzie z po
selstwa moskiewskiego, wyprzedzają nawet 
Dziennik Powszechny w podawaniu kłamliwych 
biuletynów.

General Correspondenz zawiera następujący 
raport, który zapewne jutro lub pojntrze czytać 
nam przyjdzie w D zien n iku  Powszechnym : „Dnia 
22. bm. oddział 150 jazdy powstańczej został 
zaatakowany pod Osiłkiem między Ciechanowem 
a Pułtuskiem (w Płockiem), wyparty i na głowę 
pobity. Poległo 84 powstańców, a między nimi 
dowódzca Centkowski. — Bandy Jankowskiego 
i Żychlińgkiego zaatakowane dnia 24. b. m. pod 
Pnzanówką na gościńcu lubelskim, cofnęły się 
szybko w rozmaitych kierunkach, ścigane jednak 
natarczywie, zostały całkiem z wielką stratą po 
bite, Jankowskiego pod Wolą Starogrodzką, Ży- 
chliuskiego zaś w łesie na wschód od Pu-

zanówki. — ' Bandy Rudzkieg Krysińskiego,, 
Wagnera i Ćwieka,'połączone pod dowództwem 
Kruka, zostały dnia 24. b. m. pod Doroguczą 
w ^ubernii lubelskiej zupełnie, zniesione (auf- 
gerieben), dowódzcy wszyscy polegli, 634 po
wstańców wzięto do niewoli.“

Ktokolwiek przeczytał raport jen. Kruka o 
potyczce pod Żyrzynem, umieszczony w wczo
rajszym nnmerże, ten pozna, że Kruk nie jest 
człowiekiem, który mając pod ręką cztery od
działy, dałby się otoczyć choćby niewiedzieć 
jakiej siie. Rzutność nadzwyczajna, przytomność 
niezrównana i niezwykły dar kombinacyjny, 
charakteryzują tego wodza. Nieszczęście to mia
ło się" stać & 24. b. m. — Tymczasem wiemy, 
że"d/23 . b m. podłng najpewniejszych źródeł, 
Rudzki z Krysińskim pobił Moskali pod Kraśni
kiem; Ćwiek zaś wraz z Eminowiczem, czy bez 
niego,, bił się tegoż dnia za Wisłą pod Rusino
wem w Radomskiem, a później, Więc przynaj
mniej dopiero 25. b. m. wrócił w JLubelskie na 
rozkaz jen. Krnka, więc nie móg być pobitym 
ani zabitym d. 24. b m Nakonice miejsca bi
twy, Doroguczą, nie można dopatrzeć na ma
pie, a musiałoby ono być w pobliżu Kraśnika, 
gdyż inaczej Rudzki, który 23. b. m. był pod 
Kraśnikiem, me mógł był brać udziału w owei 
porażce Miejsce to wydaje się więc zupełnie zmy- 
ślonem lub przynajmniej przekręconem. Słowem, 
biuletyn powyższy nie może się tyczeć żadnego 
z wymienionych oddziałów. Być wszakże może, 
że Moskalom udało się napaść i rozbić jak i 
formujący się dopiero oddział pospolitego rusze
nia w Lubelskiem, złożonego z włościan— na co 
wskazuje wielka liczba w niewolę wziętych, je
żeli w ogóle prawdziwą jest cyfra podana. O- 
chotnicy z oddziałów regularnych jen. Kruka, 
zaopatrzeni w broń, w takiej masie nic dąliby 
się z pewnością wziąśó do niewoli. ' ‘ *

Mamy właśnie przed sobą Dziennik Powsze
chny z ^dnia 26. b. m., a w nim następujący 
raport: t

.Bandy, które przeszły dnia 4. (16) sierpnia 
ż gnbernii lubelskiej przez rzekę Wisłę koło 
Kazimierza, zostały d e g r . a n e  (i więcej nic) d.
9. (21) sierpnia przez oddział radomski, pod 
dowództwem majora Tichockiegc, o 8 wiorst od 
Radomia; a (dopiero) 11. (23) sierpnia połączo
ne bandy Eminowicza, Ćwieka, Rutkowskiego ■ i 
Gromeki (?) liczące do 2.000 (?) ludzi, były ści
gane przez oddział majora Protopopowa, składa
jący się z 3 kompanji mohilewskiego pułku 
piechoty, szwadronu jekaterynosławskiego pułku 
dragonów i sekcji baterji żłobkowanej, i ostate
cznie zostały pobite na głowę przy wsi Wirze, 
pomiędzy Skrzynnem a Przytykiem, przyczem 
dragoni zrąbali jeden czworobok (zapewne wło
ścian pospolitego ruszenia). Buntownicy stracili 
bardzo wielu w zabitych (nie wymienia cyfry, 
bo nie otrzymawszy placu, nie mógł rachować) 
i przeszło 250 w ciężko ranionych; ujęto ich 
31 (tylko), a w tej liczbie zbiegłego z char
kowskiego pnłku nłanóYi oficera Faskiewicza, 
który otrzymawszy pardon, wystrzelił z bliska 
do praporszczyka Niebolsina. Zabrano jedno 
niewielkie działo żelazne, sztandar i broń ró
żnego rodzaju.

„Ze strony wojska ciężko ranieni są: po
rucznik Szełkownikow i praporszczyk Niebolsin; 
niższych stopni; 1 (!) zabity, 13 ranionych. Dla 
ścigania rozproszonych band, wysłano ś w i e ż e  
oddziały.* — ■—t

\ O zwycięztwie, zaszłem d. 24. b. m. gdyby 
rzeczywiście nie było zmyślone1-^  pospieszyłby 
był Dziennik Powszechny donieść zaraz na dru
gi dzień. Krajowców tumanić nie można, więc 
posyłają fałszywe biuletyny naprzód za granicę, 
gdzie usłużna półnrzędowa austrjacka General- 
Correspondenz i prusas Kreuzztg. odgrywają 
smutną rolę Dzienniisa Powszechnego.

• Nie dawno zabrali! powstańcy w nocy ko
nie garnizonn Zamościa z łąki, tuż pod fortecą 
znajdującej się. Znikła zarazem 10 żołnierzy, 
którzy icb pilnowali.

Z Warszawy wszystko co zdolne do broni, 
wyrusza w pole na rozkaz Rządu narodowego.

Inwalid Peterb. podaje: „Dnia 9. sierpnia w 
powiecie wołkowyskim koło uroczyska Poszkow- 
szczyzny w gubernii grodzieńskiej, oddział z 2 
rot, 1 szwadronu i 10 kozaków, zostający pod 
dowództwem majora Dncbnowskiego odkrył w 
lesie niewielką partję powstańców, którzy ufor
tyfikowawszy sję za szańcami i zasiekami, zamie
rzali się sprzeciwiać, lecz zostali wyparci i ści
gani na przestrzeni 5 wiorst aż do zupełnego 
zniesienia bandy; przy tem u powstańców zabi
to 40 i wzięto jeńców ł ; z naszej strony ran
nych 9.“

Magdeb Zlg. donosi w korespondencji z 
Rygi 21. bm., że po lasach knrlandzkich gromadzą 
się oddziały powstańców, przybyłych tam mo
rzem, osobliwie na zachodniej granicy Knrlandji, 
i że codziennie zachodzą tam małe utarczki.

Augustowskie oddano Murawiewowi pod za- 
rząd. Mieliśmy słnszność przypuszczać fakt ten 
po adresach, które od włościan augnstowskich 
Murawie w kazał sobie podawać.

Przed kilku miesiącami aresztowano jednego 
dnia szesnastu urzędników kolei żelaznej w a r -  

| szawsko - bydgoskiej. Powodem do tego była 
1 denuncjacja niejakiego Krajewskiego, który ja 

ko rewizor umieszczony przy tej kolei przez ad
ministrację monopolu tytoniowego, znał dokładnie 
środki i drogi, których używało powstanie, aby 
się mogło posłngiwać tą koleją. Denuncjacja 
była bardzo szczegółową i sprowadziła na kró
tki czas przerwy częściowe w rnchn, jako też 
stała się przyczyną wielu nieszczęść dla familij, 
po części całkiem niewinnych. Trybnnał rewo- 
Incyjny wydał na Krajewskiego wyrok śmierci. 
Dnia 26. b m spełniono na nim ten wyrok- W 1 
chwili, gdy wychodził z enkierni znajdnjącej się 
przy Długiej ulicy, naprzeciw bióra policyjnego, 
w bezpośredniem sąsiedztwie bndy policyjnćj, za
szedł mn w drzwiach drogę jakiś niezuajomy i 
pchnął go sztyletem w piersi, tak iż Krajewski 
krzyknął tylko i padł martwy na ziemię. Nie
znajomy nmknął. Zjawiła się wkrótce policja, 
aresztowano enkiernika i wszystkie osoby z je 
go domu, chociaż nawet nie wiedziały, co się 
działo.

Skowroński saonał w wieczór dnia 25. b. 
m., odwoławszy poprzednio zeznanie swoje, we
dług którego jedna z okazanych mn 12 osób 
wydała mn się być jego mordercą.

Ka9a komisji skarbu w Warszawie musiała 
d. 26. b. m. 10.000 sztuK imperjałów sprzedać 
ze skarbu, bo się pokazała próżnia w dochodach. 
Podatków Moskwie nikt nie płaci.

Podłng Triester Z/g. arcyksiążę Maksymi 
lian przyjął Koronę meksykańską pod pewnemi 
warunkami, pod któremi też można liczyć na 
gwarancję angielską. Na ten wypadek J ces. 
Mość jako głowa rodziny dał w tej mierze już 
z góry swoje przyzwolenie.

Omer basza niebezpiecznie chory od trzech 
tygodni.

Brygada detronizowanCgo księcia Modeny, 
utrzymywana dotąd kosztem budżetu anstrjac- 
kiego została wreszcie d. 23. bm. rozwiązaną. 
Żołnierze wracają d o  ojczyzny.

We wtorek kongres monarchów w Frank- 
cie ma być zamknięty.

Paryż 26. sierpnia.
(LzL) Monitor urzędowy francuzki, po u. 

porczywem przez długi czas milczeniu w spra 
wie polskiej, zerwał je dziś nareszcie. Nie mó
wi wprawdzie jeszcze jak  Gorezakow przyjął 
ponowną notę francuzką i ezy na nią car odpo
wiedzieć raczy, lecz zamieszcza wiele doniesień 
dotyczących powstania polskiego, i tak się o 
niem wyraża: „Wszystkie z ostatnich czasów 
urzędowe raporta moskiewskie, okaznją najja
śniej, iż bój przedłuża się w Polsce, i że wszy
s tk ie  p o g ło sk i o w y czerp an iu  się pow stan ia , a 
tem bardziej jego npadku, były najznpełniej 
fałszywe. Gdyby innych na to nie było dowo
dów, to podniesienie policji w Warszawie o 
trzecią część więcej jak  dotąd, pod naczelni
ctwem osławionego Trepowa, aż nadto okaznje 
widocznie, iż rząd nie jest pewien Warszawy. 
Dodać należy, iż na prowincji aresztowania 
jeszcze są liczniejsze, a niestety najczęściej w 
skntek jedynie osobistej zemsty.* Do tych słów 
urzędowych Monitora Powszechnego, opinja pu
bliczna tem więcej przywiązuje wagi, iż wszy
stkie korespondencje z Polski przepełnione są 
doniesieniami, i i  nietylko jnż Mnrawiew w Wil
nie, ale w. ks. Konstanty w Warszawie wścieka 
się od złości na bezwładność i bezskuteczność 
policji carskiej.

W obec tych wieści z Polski, niezapominaj- 
my o sławnym zborze niemieckim we Frank
furcie nad Menem. Dostojni monarchowie przy
jęli na wczorajszem posiedzeniu in  p l e n o  
najwybitniejszy pnnkt cesarsko-anstrjackiej re 
formy, to jest prezydencję Austrji w związku 
Rzeszy niemieckiej, z Bawarją w odwodzie. 
Powiadają, iż dla zadowolenia Saksonii, Hano
weru i Wirtembergii, jest myśl przeznaczenia im 
roli na podobieństwo bawarskiej, co jeżeliby 
zyskało przyzwolenie tych mocarstw, to Prusy 
znalazłyby się rzeczywiście osamotnione. Wieść 
ta miała zrobić wielkie wrażenie w Berlinie. 
Tymczasem bursa tutejsza chwieje się jak  sta
tek, rzneony n? rozhukane morze; rozbitków jnż 
bez miary, a kto je  jutro obliczy? Przestrach 
od dni kil u tak był ogólnym, iż najprzychyl
niejsze Polsce dzienniki, przejęte nim na wskróś 
zaczęły w ołać: „Zgody, zgody! na Boga! O
zgodę, zaklinamy was Polacy! Odrznćeie n r bok 
powody domowych waszych swarów, a jeżeli 
koniecznie macie prać brndną bieliznę, to pierz 
cie ją  w domu, ale jej nie wywłóczajcie na ze
wnątrz.* Rada doskonała: nie należy własnej 
brndnej bielizny wywieszać na zewnątrz, trzeba 
ją  prać w domu— ale prać trzeba. Zdaje się, iż 
to przerażenie, po dzisiejszem wystąpieniu Mo
nitora urzędowego, uspokoi się trochę. W k a 
żdym razie to pewna, iż sejm monarchów i de
putatów niemieckich nie zdoła odwieść Europy 
od sprawy polskiej. Za dni pare rzecz ta lepiej 
się wyjaśni. A więc jeszcze pare dni cierpli
wości.

Od Administracji Gaz. Naród.
Szanownych C zytelników , k tórym  p re 

num erata kończy się z 31. s ie rp n ia , u p ra 
szamy o wczesne nadesłanie prenum eraty, 
i to jeśli być może — na 4 m iesięcy, ażeby 
przez to rachunek  prenum eracyjny aż do 
końca roku  wyrównać.

Przedpłata: miesięcznie na 4  mies.
dla miejscowych 1 zł. 2 5  kr. 4 zł. 8 5  kr. 
dla zamiejscow. 1 „ 5 0  „ O r — *



Gospodarstwo, przemysł 
handel.

— , jV Ai.-gl.ii na wiosenhy pok-sr® dl®
pszrziil u?) wyją cukru. Dr.. Edward “ ev" 

w tcffr’sp'>si)h'_ j/okarui ten Prz  ̂?°-tow^rt-p 
Futrt. z.w) (ai.jnej maki cukrowej > 8
lułydi-gu słodkiego piwa, gotuje 2 ®y P 
i .U f e i f c ' do czego dodaje ■<#
IffU'! yijckiturzy pszczolaize utrzymuj*}' 20 P
f y w ie je .  tp jest bardzo p.-źytec?nem dla 
mffczół wredy, gdy miodu niebrskuje, zy- 
k-y; jedn.ik Ba zdJ.iap  ie  pokarm ten dopo
maga w\ legaiiiu sie pszczół i skutecznie wpły- 
łraf .‘m ie li zdrowie. Bevan syiop ten daje 
pscifidoro od końca lutego lub początku mar
cu aż do czasu, kiedy się staje niepotrze
bnym. t. j. kiedy pszczoły z kwiatów miód 
wyd-bywać mogą. Pod względem sposobu 
dawania pszczołom wyżej wspomnionego po- 
k>nnii. Są dwa różne zdauia: jedni sądzą, 
aby poKarm ten codziennie w m ałjch ilo
ściach 'pszczołom do ula kłaść, inni zaś są 
zdklbr, aby go odrazu tam w większej ilości 
umieścić, i stosownie do potrzeby, potem do 
diwać. Najznakomitsi pszczolarze, jako to: 
Reatiinur, Tburiey, Isaac, Morris i inni, dają 
pierwszeństwo ostatniemu systematowi kar
mienia pszczół. D. Bevan jest zdania, aby 
■nszc-zolom codziennie do każdego ula po 
■łyżce stołowej - wspomnionego pokarmu za 
dawać. Jakkolwiek systemat ten ma pewne 
zalety, ma jednak i swe niedogodności, jak 
bowiem z jednej strony codzienne zadawa
nie pokarmu ułatwia wylęganie się pszczół, 
tak znowu z drugiej strony, codzienne poru
szanie pszczół sprawia zmniejszanie się mio
du przez wyciekanie i zmniejszanie się ilości 
pszczół przez niewczesne ich wylatanie, P. 
Keys był zdania, że Ból dla pszczół niewielką 
rou wartość. Dr. Boyan wykazał mylność 
twierdzenia p. Keysa, opierając się na wła- 
9i,em doświadczeniu i doświadczeniu- innych 
pszczoląrzy _ ptzez następujący ustęp z po 
drózy. Cr,recoeura popartem: „Gdym do 
strzegł, je! moje psze^oły. wybiegają często 
ną p ace, gdzie była zebraną woda solna 
polożylćm im przed koszem kawałek soli. 
Zdziwiłem się mocno wodząc, i e  psczoły z 
zadowoleniem sól kosztowały i. takową z 
solrą zabrały. Zanim to doświadczenie uczy
niłem, nigdy nie sądziłem, aby pszczoły mo
g ły-z ta k;̂  łatwością, z tak rozmaitych sub
stancji'kwiatów. wybierać to co jest zgodne 
a ich smaki*nj,u Wildmaan i Huisch zalecają 
również. só!u jako; na zdrowie pszczół skute
cznie ; wpływającą, a zdanie swe popierają 
tym, że pszczoły ebętnie- do kanałów sta
jennych i innych miejsc Zawierających Uryne 
uczęszczają, ażeby z 'f$łynów tych części 
solne wydobyć. J m n s  '

— Z wielu wynalezionych W ostatnich 
czasach przyrządów, służących do mielenia 
węgii, orrr.ymatiyiJh M fltzelkich zwęglonych 
ciał organicznych, młynek wynaleziony przez 
p. Mnleur w Paryżu zasługuje na zastósowa- 
ż5e;go w praktyce,'ąlbwWiem odpowiada w 
zupełności swemu celowi. Machin* p: Muleur 
zburlowaną jpąt na zasadzie dzisianii dwóch 
wy, i n kp w walcowych, gniotących węgiel 
wewnęfjzńomi śwemi ścitnami, zkąd tworzą 
się walki wypychane natychmiast na zew- 
nmrz działaniem tłoka. Przyrząd głównie 
ąltWht. się z podstawy metalicznej formy 
prostokątnej, mającej na sobie panewki z lane
go żelaza, w których spoczywa wał główny 
i przewodniki czyli suwacze, w których ro- 

izmaite części odbywają swe ruchy. Ta rama 
metaliczna przyśrubowaną jest do ipoepej 
drucianej podstawy.

— Przy zamknięciu i wysełanin wszel
kiego rodzaju skrzyń, pakietów , worów 
itp , przed wyekspediowaniem na komo
rę, zwykle łączy się dwa końce sznur
ka lub szpagatu, aby je złączyć pieczęcią 
metaliczną (ołowianą lub z innego miękkiego 
kruszczn), która to ‘pieczęć ma na sobie wy
ciśnięte znaki, icyfry *tub cechy fabrykantów, 
przemysłowców lub administracji. Czynność 
ta zwana plombowaniem, powinna odbywać 
się zwłaszcza w handlu z szybkością i siłą, 
które to warunki do dzisiaj zostawiają wiele 
do życzenia. Niejaki Mayer wymyślił przy
rząd prosty, łatwo poruszany, który ułatwia 
plombowanie, odpowiadając przytem żądanej 
sile i prędkości. Z opisu tego przyrządu, u- 
mieszczonego w tegorocznym Genie indu- 
strielle, widać wielką prostotę działania i bu
dowy przyrządu, którego główne zasadnicze 
części- mógą być wykonane z jakiegobądż 
metalu, najlepiej jednak z kit tęgo żelaza.

— Pan Martelliórć podaje prosty Jardzo 
Sfodek, zapobiegania chorobie kartofli: Po 
os witniem i t. j. około 15. sierpnia puszczał 
os owce zrazu na 2 godziny, potem nagodzi- 
nę, znów pół godziny ęodzień aż do końca 
sierpnia, przez co kłęby ^arazie niepodiegały. 
Jako prezerwatywę zaleca także nawóz 
owczy. - ■ ' i .ii i

— Utworzona komisja do  zbadania uży
teczności drenowania gruątów na Sziąsku, 
na posiedzeniu przez się zwołanem, dnia 20- 
ritarca w Wrocławiu odbytem, przedstawiła 
rezultaty swych badań, przemawiające za 
prowadzeniem drenowania w całym kraju. 
(Jo się tycze sposobu zaprowadzenia dreno
wania', komisja przndewszystkiem zaprojek
towała ustanowienie centralnego punktu, z 
któregoby łatwiej było cztiwac nad pracami 
pod tym względem przedśięwziętemi, i pro
jekt ten po długich debatach zatwierdzony 
został. P.od względpm funduszu potrzebnego 
do zaprowadzenia drenowania, p. Heimann 
przedstawił plan urządzęńia banku kredyto
wego, w tym celu jedynie istnieć mającego.

— Sekcja jedwabnicza Towarzystwa roi 
niczego w Wiedniu, powyznaczała rozmaite 
nagrody za hodowlę drzew morwowych. Jest 
to najlepsza zachęta do hodowli jedwab
ników..

t -  7. Wiednia donoszą poti d. 24- b. m .: 
Okowita trzyma się bez zmiany; płacono 
57 do f 8 kr. za stopień i wiadro 30 do 83°, 
a pu 01 do 02 kr. 'za spirytus 55° rektyfi
kowany.

— Ceny targowe w Czerniawcach d. 24 
3‘erpnia: pszenica korzec 5 złr., żyto 3 złr., 
kukurudza 2 zir. 80 kr., jęczmień 2 zł- 50 k,, 
cwies I zir. 40 kr. — spirytus 30 gr. 3 złr. 
50 k r . ; wosk cetnar 13Ó z ł r , miód 26 złrą 
łój i u topiony 22 z jr,, topiony 28 złr.; olej 
kąnóppy 26 zlr,„ a lłj rjópakowy 40 złr. za
cctnai-.

Tuszkowa, Krzysztofowicz Pr. do Trybu- 
chowiec, Małachowski W. do Dubia, Puzyna 
J .  do Gwożdzca, Bohdan H. do Zadwórza.

K u rs  lw ow ski, 3
i  dnia 26 sierpnia

Dukat Holenderski 
Dukat cesarski.
Moskiewski półimpcgyał .
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. .
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast- m. k- 
Galioyj. oblig. indem.
Pożyczkę narodowa. . 
lknve kole) żel gał .

Kurs wleflensSii
s dnia 26. sierpnia.

Oblig. długu państ. 5*1, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar 1854 5*/, za 100 gi. m, k.
Losy z r. 1860 . . . . .  .
Akcye banku narodowego za 1000 gl.
Akcye Towarzystwa kredyt- na 
Londyn 10 funtów steriingdw 
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro za 100 zł. w. ausfcr. .

P o c iąg i o sobow e a a  l.olei ftćJLą- 
* n e j  g a l i c y j s k i e j :

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz. 
5 min 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór. , r

U w i a d o m i e n i a .

K s i ę g a r n i a

-li <*. F JB L Ą B Ą
w  R z e s z o w ie

i tego roku należycie zaopatrzona we 
wszelkiego ro d za ju  

K sią żk i  s z k o ln e ,  M ap y ,  
G lo b u sy  i t. d,

tak dla gimnazjów, jak też dla szkół 
g łów nych  (norm ąjnyeh ), try w ia ln y ch , 
p a ra fia ln y ch  i k o n w ik tó w  p an ień sk ich , 

poleca,się względom eząnoyygpj Pjibli-

W nadchodzącym tygodniu otrsy; 
żujem y pierwsze, a od 8. września po
cząwszy codzi§nnię _świeże_ przeaełki

wyborowych yoeslawskieh

WINOGRON,
i bęaą taaow t po najumiflrkowańazych 
cenach tak koszami od 10 — -12 ft. 
jako też na fauty sprzedawane.

Z dnięm 1. tnm u ia  rb otwieram iftuj
» ‘non r?T ' ra,»

Z  A  I k I .  ł l a D

n a u k  ovvo-w y c l  o w a w c z )
>dM« „ p a n io u c i .

feiarauieu. mojćm będzie zaufani^ rsou, 
sobit przez dwa lat? istnienia mego 
zakłada zjednałam, nadal utrzymaj n

481 cznoścŁ, 2—5
r - r r

Kamienica
1 . • . .. C"“y *

dwupię t rowa,
wartości 75.000 guldenów, na jednej 
z głównych we Lwowie położona, jest 

=  d o  z a m i a n y  ~  

na m a ję tn o ść  z iem sk ą
z dopłatą, w obwodach Tarnopolskim 
lub Czortkowskim. 475 2—3

Bliższą wiadomość można za po
średnictwem Izby złatwień p. Tw ar
dowskiego pod Nr. 233 w rynku I. pię 
tro, I. drzwi powziąść.

, Lwów dnia 2G. sierpnia J86S.

Naabotam ent do kuracyi winogro- I Rodziee życzący sobie powierzyć me’
-----------------:-i---- :— opiece swt córki, raczą się zgł-jaii o

sobiśeie lub listownie pod adresą :

Z arząd ca  e k o n o m ic zn y  i 
474 go rze ln i k 3-3
życzy sobie stosownej posady. Bliższe 
doniesienia na listy frankowane w Ad- 
mipistracji Gazety Narodowej.

Lwów dnia 26. sierpnia .1863

^ p p y t o i r a n i e

i

z r o ś l i n y  M a t i c o .
Nowe lekarstwo przyrządzone z li

ści peruwiańskiego drzewa zwanego 
Matico, leczy szybko i radykalnie za
niedbane słabości blanoragie i naju- 
porczywsze rzerzączki Użycie tego 
lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są: 
zwężenie kanału i nabrzmienie kiszek. 
Od chwili pojawienia się tego środka 
najsławniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
zenave, Puehe i Kieord, wszelkich in
nych lekarstw swym chorym przepi
sywać zaprzestali- Szprycowanie z Ma
tico ożywa się w początkach słabości, 
a za ś  Pigułki w wypidkach ch ron i
cznych i zadawnionych^ którym ani 
Balsam Kopajtcy ani Kubeby, ani Sa
letr zanem srebra, Siarczanem cynku 
lub Siarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. ■>

Szprycowanie kosztuje 2 złr. 10 kr. 
kr. w. a. — z opakowaniem do przesyłki
2 złr. 20 kr. «

Pigułki zaś 3 złr — z opakowaniem
3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym orłem 
Z. R u k e ra  we Lwowie i pod Baran
kiem W. Moledzińs/tisgo w Krakowie, 
w Wilnie u p. Chroscicbiego, w War
szawie u p. Mrozowskiego, w Pozna
nia u p. Elsnera, w Kijowie u p. Mar- 
cińęzyka. . . ± 43-2. 4—24.

nowej zapraszamy jak najprędzej, aby 
wszelkim zamówieniom wcześnie zado- 
syć uczynić moftpa.

J. fi Kletn Wdowa t Gebhard.
485. 1—2. 'i we Lwowie Nr. 232. rfl C‘

-PI1LES
PURGATIVES W, GUYOiN.

Pigułki kształtu uCreł p. W . Guyon, B£ 
ze wszystkich lekarstw czyszczących najdo
godniejsze do przyjęcia i najskuteczjiiejszi 
przeciw iatwaidzeniu, żółci, flegmie, boleści 
żołądka etc. Lekarstwo to można zażywać 
łt każde; godzinie dnia bez zachowania dyety.

Flaszeczka z 60 pigułek złożonr, kosztuje 
1 złr. 50 kr., z przesełką 1 zir. 70 kr Do 
stać można we Lwowie w aptece Zygmunta 
R u k e r a .   323.8—0
T i

468. 3 - 3 .

A dela  N o i^ e n
dyrektorka zakładn naukowo- 
wychowawczego w Przemyślu w 
kamienicy W*o Gumowskiego 
1 w rynku

t f n M M F
^ . N A D K O S F O R A N D

(d’h>pophosphite) W ap n a  vfl 
Przygotowany przez pji G rim aultet Gic. bFv 
Inczy s t a o o ś c i  p i e r s i o w i  
u p oru ayw e kaezU  ” gryp ę  

i k a ta r y .
Jest tu nowe przedniego smaku 

lekarstwo, uśmierza najnporcsywszyNanędzia chirargięzjie
a n a r a t i i  is ] i3 * 4 8 y e 2 5 iiu , j ikaszel, kokinsż, katar i grypę. Leczy

wybornie rozjątrzenie płuc i nieocenio
ne sprawia skutki w cierpieniach sn 
chomików, Działanie tego syropu u- 
śmieiza i łagodzi najuieznośniejazelta 
szle i pod jego wpływem potuienie no 
cne ustaje i chorzy wkrótce odzyskują 

■zdiowie, czerstwość i tuszę norftiafar 
Cena 1 zir. 80 kr.~"i opakowa

niem 2 złr. 5

z kauczuku galwanizowanego i 
i metalowe 

w składzie materjałów apiceziiycu 
p Galla w Waszawie i w aptece p 
Chrościekiego w Wilnie, pp.’Brunona 
Miczyóskiego w Krako-wie ii R ukera 
w e LwrowK dostać można aparatów 
do wszelkich operacyj chirurgicznych 
Aparata służące do opatrywania zła 
rnanych rąk i nóg (serrebras). Ban 
daże rupturyczne różnej wielkości i 
kształtu od najprostszych do najwięcej 
skomplikowanych, suspensorja, pończo
chy elastyczne od wzdęcia żył w no
gach, klizopompy, tuszowaluie maci
czne. Seręgi i Strzykawki, - odciągacze 
pokarmu , buteLacaki 4o  karmienia 
dzieci; tuby ;akustyczn© pessarja, Pa
sy elastyczno, sondy, irrigatory, speku- 
lum najnowszego wynalazku p. Cusco, 
pugilaresy z narzędziami dla chirur
gów. Narzędzia te pochodzą z naj
sławniejszej fabryki P. Gaiante w Pa
ryza. ;r ,id j R1(1 3 2 ą  P - 1 2 ,

-  r j

8ki«d dla (jiiuów aptekarzy we L w ow b 
u Z RCKGKA, w Warszawie n Józefa 
Mrozowskiego, w Wilnie n Cbrościokiego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Marcio 
czyka, w Krakowie u Moledzińskiego
' - 324. 1 ‘ 4 -2 4  —

wieati i ś red n ie^  
z dobrej £ami(i 
znająca Słę na go

spodarstwu i kuchni, poszukuje amu i 
szczenią. —* Wiadomość w Biórte Wj 
yciadowczem WS°- Antoniego Jaui- 
szewskiego N r. 450 V, we Lwowie.

472 3 - 3

PDDZIW WZBDDZa JĄCS ŚRODEK, ^f RAWIAJĄGA

porosi %»iosii iw, ł

jest wsławiona i wyłącznjTn przywilejem zaszczycona, tak z^aaa E S

POMADA t a n n o c h in in .
Kto nie ma jeszcze łysiny,' ten nie będzie jej miał; albo kogo zdobi już łysina, 

ta pokryje Się włosem w kró tk im  czasie', gdy użyjt tej pomady według przepisu.
W przeciągu la t 10 uzyskano tyle dowodów jej zadziwiającej skuteczności, że do- i 
tąd nie obudziło się jeszcze żkdne powątpiewanie. Cuinina stanowi najgłówniejaaą 
eięść tej pomady, przeto przypisać jej należy te i adzwyezajne skutki działąjąoe.. 
jakoż od wielu lekarzy praktycznie zastoaowywan? bywa Przytem odpowiada t o
I _  !  m n n t r  t l -^1 o o l  I r i        ... — ? „    o. _ .  I - i .    n n n n / ł . i  rw #L.kowa swoja delikatnością masy wszelkim wymaganiom toale.tj ; z powodu zań, że 
óo zamierzonego użytku wystarćkają dwa < kizuje tię juko j
szych środków.

jeden z nnjtań

C e n a  jodneg* ., s ło ik a  w^ynosi 2 z łr. 50  k r ., z a  u p ak o w a n ie  2 0  k r  
Wszelkie obstalunkj przesełają się tylko za gotówkę, albo przekazanie należy 

tości przez pocztę.
G ł ó w n y  s k ł a d  w Wiedniu u L Balzer, Leopoldstadt, Pillerdorfgasae Nr. 5 

Zapas utrzymują we L w ow ie pp. P. Mikotasz i A. Berliner‘aptekarze.

(JEE TUCr

{[8

TOWARZYSTWO dla ZABWZEMA ZYGA i REST,
Siedlisko Towarzystwa w  W iedniu, (miasto arr Hof, Nr. 7 ) .

iłlfd . '     1 nd.-d. -oł.«-i9jil | - T)vw 9 n- (:

W Y C I Ą G
432 1

P n y j e c h a l i  d . 2 8 .  s i e r p n i a .
PP. Woiański F . z Rzepiniec, Bogucki 

T. z Kluwiniec, Uarapich E. z Zagórza, hr. 
Komorowski lg . z Dbornbrowa, Wasylewski 
W. z Polanki.

W yjecha li d. 28. s ie rp n ia
PP. Bogdanowicz M. do Kosowa, Mro- 

owicki S do Sieezkowa, Obertyński S. do

1 jenerahego posiedzenia akcjonarjaszów dłlia 16, czerwca 1863 
czynności za rok 1862.

Dnia 3 li grudnia 1862 było w m o c y :
37,216 n k la d ów  z zabezpieczonym k ap i

ta łem  , # 46,134.413 złr. 81 kr.
i z zabezpieczonemi rentam i ro- 

cznem i , 49.218 w 6 „
^aJbezpieczony kapitał rozpada w następujące  kategorje:

a) Wa w y p a d k i  śm ierc i  tjla 6.339 za
bezpieczeń - • , . 17,73.5*842 złr. 52 kr,

b) Na w y p a d k i ż y c ia  ze s ia łem !
prem iam i dla 25 zabezpieczeń 70.700

e) Na 17 a so e ja c y j  z 20.771 zapisami 19,256.710 
i d) JVa IO.OI3 1»raeciw aabezp ie ,

czeń  (Gegenversicherungen) .
ej Na rentj dożywotne (Leibrenten)

IVa z a m e ld o w a n y c h  83  w y p a d k ó w  
śm ierc i w  b ie g a  18 02  roka
wypłacuno , . . .

O g óln y  fu n d u sz  a se k u r a c y jn y  
w z r ó s ł  z końcem  18Ó2 r. do 

U zy sk a n a  n ad w yżka  z asoejacyj i prze- 
ciwzabezpieczeń wynosiła

^  T o w a r z y s t w o  ^ o * z a j i i i u j e  » s i ę

ff
następującemi rodzajami zabezpieę^eń ' I K

i.vb
Na w yp ad k i śm ie r c i, z udziałem Jub bez takowegos. w zy 

aku; na czas oznaczeni lub nieoznaczony .(aż do śmierci lnu 
czasowo).

INa c z a s  ż y c ia  z stałemi premiami, Jnb przez przystąpienie do
wzajemnych asoejacyj przeżycia.

f P rz e c iw z a b c z p ie c z e n lt  dla zapewnienia do asoejacyj wpł*.
f.anvch rat.eanych raf. 

R e n to w e  ugody
rocznemi.

z bezpośredruemi Jub odroczonem rentami

27

/
9,069.498

1.663

259.100 « — -

Do 31. lipca 1863 było 18 zobopólnych asoejacyj p r z e ty tta f dłu itj/o 
sążeń dziecię i  zabezpieczenia no starość ulworzonyc/t.

K a p ita ł  z a p is o w y  .wynosił dla 23.446 człon-
,2 1 .0 7 0 * 8 9 4  z łr  , 34 kr.ków

l O g ó l n e  w y p ł a t y
,>d 1. Stycznia 1859 (od założenia towarjystwRji do ,3 1 . Lipca IfkiS:

Za 216 wypadków śmierć 7IO .54f z łr .  2 0  k r .

1.546*021

5,59.643 59

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i o  kL

^  Dokładne pruspekta z taryfami za rozmaite rodzaje zabezpieczeń, 
jakoteż innych wiadomość najchętniej udziela v  Wiedniu Dyrekcja; 
w e L w ow ie  za4 in sp e k to r  D. P ic k  (bióro w mieście pod !, 357 na 
starym placu teatralnym); na prowincji zaś pp. ajenci.

w g g a p  m
Kedakto» >na t Jan D o b r s a ń a k i ,  VvttaHs ^laocbow^ki. Z  drczarni K. Pillera j


